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Doroczny walny Zjazd Związku Zaw, 
Eob. i Eobotnic przem. włók, „Praca“,

?m line
arządu(rnno

W  dn. 0 -jm  lip ca o godz. 10 i pół 
prezes Zttrząau Centralnego k o l 

i ł  Sobczak krótklem  Jjrjwmówia­
niem otworzył fcjazd i zaprop nował na
przewodniejtłysego koi. W. W ojewódz­
kiego, fctóry ep l»wo) Itro n y  poprosił do 
ętołu ptezydjałnego koł. Piechotę z Pa- 
bjanło oraz Ą, ^arcza?arka % Łodzi, na 
asesorów kolottów: Nowaka z-Zawiercia, 
R a n a n  z PuajaoJc, Kubiak:> Andrzeji. 
'oraz Kasppjenk Marcjanj)*) a Ładzi, oraz 
Oa sekretarzy kol.: Ję d ras .c;ylta  z Ło- 
psi ir a z  Czajkow skiego z Z y ra rd )w a . 
Zjazd w ita f w linieniu  K lu b u  Sejtnywo- 
jo N ,P . R. Jrol. poseł M ichalak, w im ie ­

n iu  Zarządu Centralnego '¿j»'C|aoozouia 
5awodowegO Pólskiego ko!. Zasina, w 

' jn ianlu  Zarządu Łódzkiego N. P. li. kol. 
¿'ii, W ojewódzki, w Im ieDiu kooperatyw 
M z k ic h  kol. K aro im arek, w re sicie  de­

ja t Min. P ra c y  i Opieki Społecznej 
leniem  Mlniatoratwa. życząc delega-

ih pom yślpych obra<
Protokół z poprzedniego Zjazdu' 

0 'lczytan y przez kol. Jijd ra-zo zy k a przy*1' 
jfjto do Zatwierdzającej wiadomości.

Sprawozdaoio z d iia ła la o ś c i Zarżą« 
i» 1 zdawał kol. Sobczak, kasowe kol. 
W tarbnik Szcz&pi&ski 1 w reszcie Kom. 
KTiwizyJneJ k. At<tośkiewioz.

W u iu p eiriie n iu  sprawozdań kol. 
d mierćŁak, kierow nik Zw iązku omawiał

Sólowo charakter i  t&xtyKij naszej 
noSCi zawodowoi, w skazyw ał, 2e 

przez cały  szereg la t  in icjatyw a w a kcji
lOdwyżkowej w przem yśle włókienni- 
^ym  nalefcy całkow icie uio Zw iązku 
Praoa“, Z w iązki zaś „klasowe* «.raz 
lirzeficijad?kie akceptują tyiko w ysta- 
r<i»e p rso i nes żądania, a ie ie ii zdo* 

^dą eię na ja k ie ś sasiodzielne wystą- 
lenie, w braku poparcia u nieufającego 
l  ogółu rob»tni*ów, kom prom itują «io- 

.e i swoje Zw iązki. Co siq tyczy 
chrześcijańskiego zw iązku, to na forum 
d m łaln <  śoi w ysunąli go so cjaiiści, chcąc 
Ołiee pewiio^o soju»i4uik;i, nie raziła  ica 
teakoyjnpeó Zw iązku, uw ażali za odpo- 
Wiadniejsao porozumieć się z chadokami, 
jin iże ll z -P ra c ą “. To też i chadecy na 
R'83j8tklch polach, gdzie tylko  mogą, 
{dą ręka w ręk<i z socjalistam i, łudząo 
fhj, że tym sposobem oełabią Związek 
-P racę ". Rzeczyw istuść kłam zadaje 
%>rm pobiżnym  życzeniom  i zw iązek 
.P ra c a “ z dniem każdym  zysku je  na 
ęęiufaniu robotników, potędze i liczab- 
fieścL W idać to z drukowauego spra­
wozdania, wldaó z tego, że w taiiiej 

«rlo so cja listy cin o j, ja k  zniemczony 
i.ielSk, t.d ruku istniejący oddział Związ- 
ii wPrąoa“ iio*y 4,000 członków ! D łuż- 
£e przemówienie p w yjijte  było oklas- 

ih n j 1.
W  d y sk u sji zabierało głos szereg 

jówców; ogólnie dało eię wyczuć zaufa­
l i  do Zarządu Zw iązku i akceptowanie 
riytetej ta k tjK i. Kol. Knlczyńc-ki z 
lodai zw raca u a » ^ ,  że zbyt mało w y ­

daje bl«5 r.a agitację, ?.e to co się uie 
w ydatkuje, trze o* rrobi6 własnomi pier“ 
fi-uai. Zwraca Jeszc<e uwagę, żo w 
4&at*iii<Uidz4M t  o d d iia io w  pc;viuien

by6 ruch członków i  d ziałaln o ść biura 
pośrednictw  i p racy . Kol. K an ar z Pa­
bianic tw iordzi, że „P ra ca “ na tak ogrom ­
ną ilo ść  członków jo it  ełaba finansowo. 
Nalfcży zniiczi le podnieść rezerw y Zw iąz­
ku, by nas! przeciw nicy lic z y li się z 
nami. Kol. G irr iy  z D iclska po ikreśla, 
te oni prócz kap itału  i socialistów , ma­
ja  w alkę »  Niem cami, którzy Ł.iwete 
Ida ręka w rękę z 0{tcjaUstaini polskim i 
i dlatego na agitację w druku zw rócić 
należy w iększą uwapę.

Dal i mówcy, a m ianow icie kole­
d zy Ślęzak z C/.ęstochowy, C zajkow ski 
Z Zyrt rJo w a, Jó zw i.ik  z KnnetaUynuwa, 
Ad&maia K ę d z ie r^ -! v. Ozorkowa, Zwra­
cają uwagę na konieczność zorganizo­
w ania pism a związkowego oraz kursów  
dla związkowców.

W  rezultacie d y sk u sji kol. K anar 
e P abjan ic staw ia w n io sek:

„Zjazd przekazuje Zarządow i w ej­
ście w porozum ienie z Komitetem W y ­
daw niczym  dziennika „P rao y “, aby w 
tem ideowo pokrewnym  piśm ie wprowa 
dzono sp e cja ln y  dział zawodowy, więcej 
uw zględniano sp raw y  związkow e wogó­
le, przyczem  koszty pokryw ać będą 
P o lskie  Z w iązki Zawodowe“.

W n io s e k  jednogłośnie przyjęto.
Kol. W ojewódzki zgłasza w niosek: 

„Zjazd delegatów Zw iązku „P ra c a “ w y­
słu ch aw szy sprawozdań Zarządu, praso­
wego i K o m ;ą}i Rew izyjnej w yraża Za­
rządowi i K ierow nictw u za pracę swojo 
uznanie, zatw ierdzając p rze d staw io n e ' 
spraw ozdania“.

1 ten wniosek jedn głośnie za­
akceptowano.

Następnie kol. poseł W aszkiew ioz 
w yg ło sił referat o praw odaw stw ie robot- 
niczem zatrzym ując się  na 3 ustawach, 
które zostały przyjęte przez Sejm, a 
m ianow icie: O 8-godz. dniu roboczym,
'o kasach chorych, r e s z c ie ^  urlopach. 
Ta ostatnia Ustawa, która jeszcze nie 
weszła w iy c ie , me je st taką, jakiej b y ś­
my sobie ż y c z y li, gdyż w nioskodawcy 
chadecy nie um ieli jej postawić w ten 
sposób, by ona odpowiedział-i życzeniom 
k la sy  robotniczej. W  dedatku idąc w 
m yśl wskazań fab ry kan ckich  propono­
w ali przedłużenie dnia roboczego, g d y  
tego się okaże potrzeba w zw iązku  z 
urlopam i do 10 godzin, w roszcie w y p ły ­
nął wnio?ek, by skasow ać angielskie 
soboty, t;. za S, w w yjątkow ych wypad- 
kaoh I5 d a i urlopu, w yrw ać robotnikom  
104 godziny sobotnie, tj. ta dni. Tak 
to w yglądają chadeckie dobro dziejstw a! 
Inne partjo robotnicze z oburzeniem  od­
p a rły  te zalcpsy reakcji i ustawa o ur 
Topach z>siara dzięki temu p rz y ,ę U  bez 

.tych *P'>i'iav. ok*. Pr*. ł«gei,t ont*w>uł 
szczegółowo zaku sy f lO ryka-tó.», by 
sprow adź.ć do zera u ^ t k a iia  urlopy 
i w rezultacie przedłożył a / przyjęcia 
następujące, .) » d u o g ł  o ś n i o p r^ /ję te  
w nioski.

X) ’/ “ tru n i delegaci Z w iązku . P r a ­
ca* duta.»g.ija się óe/zwłocc.nego wpro- 
w ad ien ia  w ry c ie  ustaw y o ur I p»ch, 
tek. ab y robotaioy a o g ii  je szc-o  w ro ­

ku  bieżącym  uzysk«ć prawom p rzepisa­
ne urlopy.

2) Zebrani protestują jaknajener- 
giczm ej: *

a) przeciw ko doliczaniu św iąt i 
niedziel do okresu urlopowego;

b) przeciw ko odm aw ianiu przez fa­
brykantów w roku bieżącym  u r­
lopów d łu ł " ■ Ii ponad s dni.

c) przeciw ko narzucaniu przez fa- 
. brykantów urlopów przeryw a­

nych;
d) przeciw ko ■ odmawianiu: urlopów 

dla słuZoy bezpieczeństwa (dó- 
z.-rcóv, port j ero w' i • d.) oraz dla 
innych kat-g ó ryj r. Lotników.

sagrifeggsśBi
*

8) Zebrani stw ie rd z a ją , ie  in stru k  
cja tym czasowa w sp ła w ie  stosowauia 
u staw y o urlopach w ydana przez Głów­
nego Inspektora P racy dn. 8 lip ca  1922 
r- k u  jeet niezgodna z duchem U staw y 
o urlopach 1 krzyw dai w w ysokim  stop­
niu pracow nikó w — wobec czego po w in­
na b y ć skasowana.

Po zapytaniach 1 d y sk u sji nad 
referatem  kol. W aszkiew icza o godzinie 
2.20 przew odniczący Zarządził przerw«} 
do godz. 4 po południu.

( D .  o., n.).

P m  i f e n i e  r z ą d o w e .
( Z s b i f g i  prawicy.

1
Pan Korfanty: na widowni. — Dziś posiedzenie 

Komisji Głównej.

(Od wtasnago kors*p . }
, W A R S Z A W A , 10. Stosownie do so- 

vJ»oinKy« u chw ały atronaięt# c^ntrowo- 
prawioowych wczoraj przed południom 
oab-.'v a ly  się ze stronnictw am i lew icy 
rozmowy, mające na celu porozumienie 
się w spraw ie utworzenia Rządu. Stron­
nictw a le w. oy odm ów iły w ejścia  w po­
rozumienie.

O god/.. a w iecz. przedstawiciele 
stronnictw  p.awioowo - centrowych ze­
b rali się wr Sejm ie na wspólne posiedze­
nie, z którego wydano następujący ko­
m unikat:

„Stronnictw a, które odm ów iły volum  
zaufania rządowi p. A rtu ra Śliw ińskieg o  
po w yczerpania środków, zm ierzających 
do utw orzenia rządu porozum ienia z resz­
tą stronn ictw, ustal iły- zgodną podstawę 
szybkiego zlikw ido w ania przesilenia“. -v •

O uchwale tpj zawiadomiono p.M ar­
szałka Sejmu.

K G m i s j a  Główna.
(Od iskum;jo koresp.). 

W A R S Z A W A ,  1 0 .  —  J u t r o ,  w e  
w t o r e k  o d b ę d z i e  s ię  p o s i e d z e n i e  K o ­

misji Głównej, na którem rozstrzy­
gnięta będzie sprawa wyboru no­
wego kandydata na prenijera, ew. 
swrćcenla się do Naczelnika Pań­
stwa o skorzystanie z przysługują­
cego Mu prawa inicjatywy.

Prawica mfetza Isrsowai sa pimlera 
H Maaiega.-

W A R S Z A W A  10. (A W ). gPoseł 
kc. K aczyń ski, przyw ódca Chrz, Dem. 
ośw iadczył przedstaw icielow i „K u rje ra ", 
że chw ilow e nieporozum ienie m iędzy 
centrum  a praw icą zostało całkow icie 
usunięte Obecnie panują zupełnie je d ­
nolite poglądy. Stronnictw a centrum  1 
p raw icy  będą dokładać w szelkich sta­
rań, aby w końcu dojfcó do kom prom i­
su z lowioą. Dotychczas Je d n a k  stron­
nictw a lew icow e odm aw iają odbywania 
ja k ic h k o lw ie k  konferencji z przedstftwl- 

. oielam i centrum  i praw icy. W edług 
pogłosek na kandydata na prem jera ma 
być przez "praw ioę w ysunięty poseł 
Korfanty.

à forum pulityki europejskiej.pu
Komisja 3a spis« icola pijiKflw

HAGA, io . (PAT), ł lavas. Komisja 
do spraw m ienia prywatnego ustali na 
posiedzeniu dzisiejszetn stosunek po­
szczególnych delegacy) wobec w ytw orzo­
nej sytuacji. Jes t  rzeczą m ożliwą, iż 
niektóre delegacje skłonią się do kou- 
tynuowania narad z delegatami rosyj­
skimi. Havas dowiaduje sio jednak, że 
delegacja francuska, k tóra stale okazy­
wała dobrą wolę i dążyła do - utrzymy­
wania zgody mocarslw, oświadczy, iż 
kilkakrotnie wysuw ane postulaty sowiec­
kie nie d a ^ ą  ¡>ię po.::odzić z poglądami 
Pranej1, ziiwsi/tenii w memoriale z dnia 
12 <•. rrwe.i r. U; o ile aie zajdą rady­
kalne zursray w sUtóunKach Sowietów, 
delegaci fmncuscy będą zmuszeni opuś­
cić i lag«;.

S m ia a .
HAGA; iń. (PA i‘j Pod koniec sobo- 

t:;iegO posiedzenia komieji, które nie da-

ło isdne^o wynikn ze wsgjędu na nieu- 
atępllwcść Rosjan, Krasin odw łediił de’e- 
gata ang elskłego, pro fiąc go, aby nła 
interpretował dosłownie oświadczenia de­
legacji rosyjskiej, złożonego na posiedź* 
niu piąikowcm. Krasin zaznaczył, ie był 
zmuszony złożyć takie oświadczenie ko­
misji i może je ponowić celem uczynie­
nia zidość opinji komunistycznej w M o s­
kwie. K ih ż y  .ednsk —  zdaniem delegata 
rosyjskiege— Jdróiniać słowa w ygłoszone  
na posiedzeniu od sló& w ygłoszonych w 
cztery oczy. D i ł  przytem do arozumienia, 
iż skłonny jest d j  p.zaznania dawnym  
posiadacrom przesrb 90 proc. majątkdsr 
skoni skowanych.

Już flatu.
H A G A ,  10. —  W Hadze doszło jat 

do pewnego rozd^więkn pomiędzy stano­
wiskiem Europy i stanowiskiem Sowie­
tów. Siata tię to x powodu, i i  przedsta­
wiciel Belgjl zapytał Litwinowa,, czy jpiec-
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wctni ^iA^ci ielo b$dą n ik li przyznane 
priW>t odzyskani» s w o »  wł snoźci w R : -  
i j i t LUwinow G dpow iicr;; 1 wymija) C.) i 
eiW iaciciy}, te przed rozwiązaniem kw?.- 
¡Stji kredytów n k  m o i' dać na to : yta- 
ińle odpowiedzi. Zs stiony angielskiej o- 
$włfidCT0t»0 wówczas, ż?  nie m o że  bvó 
mowy o krcdykch rańśt&owycłi dla Ro- 
’<]!. Krcsin złożył wówczas deklarację, 4ę 
„ró w n k t !ak Litwinow, n k  może uznać 
trewa pierwotnych »łaścicipil do ich w k - 
sadśc.#. Jak wirdorao, ńa tym właśiue 
poykrte utknęły rokowania t  Sowietami 
^  O ź a ta l.

f l c t l j  1 F r ć ttla  K i i s t  M M .
i A H Y Z ,  1 0 . ( P A T )  — J a k  d o w ia d u j«  

e’ę , H ; v ! s “, w ro zm o w ie  P o in c a re g o  z  
tc h ć n r e re m  p o r a u o a a  zo stała  « p f i w *  o d 1* 
s zk o d o w a ń . Po in ca re  trw a  n i  a t ą n o » i * k u , 
i e  o ile N ie m c y  d o m a g a ć  lię  feęrfą p c w e *

i  O moratorium, wówczas trreba bidzie 
b<r>.~ć ich iatotną *d inołć pkfeTęrą- Za- 

flua decyzja nie będzie jednak w lej m<e- 
rei flodjnta, sani« pariltea sprzymierzo­
ne n‘c tapoznają się te  pprawdidanicm 
fcomlktu c^ ran cy jn ^ jo  W sprali«  koa- 
Jfroli f rkatóv , ■ sprawami dłagów m k- 
djtysr-Jnszn.czycb, Stwkfdzpao solidarnie 
it9«unek Francji, Anęifi 1 Wloeh.

U I l l N B  I lilW J la B J  W l i i i  m d
w l a w t l  t a s i « .

PA RYZ, 10 (P A T ) H m .  .P *tH  
P a r is ie n “ d o n o si fi  H a f i :  W  ¿ w t ą z k u  z  
o ś w ia d c ze n ie m  L i t w i n ó w » , i e  z b io r y  ro ­
s y js k ie  r  19 22 r . p o t w o lą  a a  w y w ó z  p ro ­
d u k tó w  r o ln y c h , w e z w a ł  g o  s e k r e ta r z  
g e n e ra ln y  m ię d z y n a r o d o w e g o  k o m it e t u  
d U  g ło d n y c h  w  H o a U  d o  c o fn ię c ia  te g o  
^ ś w ia d c ze n ia  lu b  a o  p r z y ję c ia  p e łó e j 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i w  k w e s t ji  p o m o c y  d la  
g ło d n y c h  w  H o b JU

M a r a o t U  B i ^ i i j a i t i l a
B E R L I N ,  10 ( P A T )  W o l f f .  W o z o r a J

po p o ł. p o d  p r z e w o d n ic tw e m  k a n c le r z a  
Rzeszy z e b ra li t lę  p r z e w o d u lo z ą c y  s t r o n - 
hlotw k ó a llc y jn y o n  n a  k o n fe re n c ją  w  
jtp ra w le  s y tu a c ji p o lit y c z n e j. „ Y o r w a e r t s -
pisze, głównym tematem narad była

‘ *  K o n '
o p o z y ­

t y w n e g o  r e z u lt a t u , p o n ie w a ż  ani d e m o -

eprawa zm ian w łonie rządu. Konferen 
©ja Jednak nie doprowadziła do pozy-

k r a r i  a n i c o n tro w o y  n ie  z a ję li  J e s z c ze  
p o z y t y w n e g o  s ta n o w is k a . P r z e d s t a w ic ie ­
le s tr o n n ic tw  s p o ja lis ty o zn y c h  k il k a k r o ­
tn ie  d a w a li do p o z n a n ia , t e  u w aża ją  
Sytuację z a  n a d e r pow ażną l n ie  m yśią 
b y n a jm n ie j zadowolfiić elę u s ta w ą  o o - 
e h rc n le  republik i,

„ V o r w a e r t s -  z a zn a c ą a  w o b e o  to g o , 
t e  n a  p ie r w s z y  p la u  w y s u w a  się k w e -  
* l j a  r o z w ią z a n ia  R e ic h s ta g u , p r z e d s t a ­
w ic ie le  fr a k c j i  R e ic h s ta g u  ze b r a li się 
d z iś  n a  n a ra d ę  w  s p ra w ie  o g ó ln ą ) s y t u ­
a c ji p o lit y c z n e j.

U a s a k U n iiiu a T  Błot la w d L
(Zapędy aatyrepubllkańskie nie po­

dobają się Jej).
B E R L IN , 10 ( P A T )  B a w a rjk i pre­

zydent m in e ró w  LGrchenfeld w  rozmo­
w ie z przedstawicielem  „Deutsche A t -  
gemelne Z eitu n3d W yraził się o ustaw ie 
yr sprawi» ochrony rfejiubllkl, ie  Baw a- 
jrja ja k  najostrzej w ysląp l przeciw  te'md, 
aby rząd Rzeszy nagle uohwalał posta­
nowienia, fclóre W Krtczają głębókó w 
dziedzinę konstytucji pośźcżegolnych k ra ­
jów . Jest to próba stronnictw  lew ico­
w ych z 3 o b y c ia  w ładzy politycznej. Lud­
ność bawarska byłaby zmuszóna zwąt­
pić w  „Relohstag“, któryby ohciał Jej 
narzucić tego ródzaju ustawę. Niechże 
W B erlin ie  strzegą się tego— zakończył 
Lćrchenfeld, aby w  B aw arji nio wzbu­
dzono rozgoryczenia.

i M i - j t a t b  -  tsiEcsi«“  s ie d z i i s  

a fiaatia wyriwasna.

PARYZ, 10, (F A T ) Agencja H .vasa 
d .winduje a k , ie  ró in icę  między A g l ią  
a Francją w sprawie rojw lątanla konflik­
tu greck- -tureckiego zostały wyrównane 
przez zaniechanie stawiania taojującym 
v;;; uni ów wstępnych, mających poprze­
dzić rokowania.

KatasiiGta walaiowa w n itia iie ti.
LONDYN, 10. —  W kołach londyd- 

odczuć się daje zaniepo ko jeni z 
pow ad u c a u ia k g o  spsdka feursu m ilk i 
niemieckiej- Podkreślają, t 2 naęly spadek 
marki św ;edc;y o aiebeapiecznim rnorai- 
netn zmoczę iu w Niemczech. s MornIng 
Post-  ti*itr<is9i ie  zdaniem City, Kom i­

sja O ' w-twcz.i t od: iM:e akcie rr- 
k  ’'- < ■■■•■: i ' w..*aiy n k m k ę -
kiej. U...: f k id e a :  r ie  ro-»ir;:en
dać się wypr. ić z riw no Poli­
tyczne koła zaskoczona są tem, ż - knti* 
strofa walut w,i nastąpiła w tej właśnie 
chwili, k k d v  w B rliuie obradnie K )m i- 
(et O w aranc}jny, po ‘którym oczekiwano 
stabilizacji marki niemieckie’.

M i e l «  a tila a tll.
F R A N K F U R T , 10 (P A T ) W olff. 

Starszy burm istrz Scheidemann przema­
w ia ł tu na temat stosunków politycz­
nych w  Niemczech. Ośw iadczył się on 
Sa przyjęciom  partlj lu.lowoj do k o a lic ji 
rządowej. Je ż H i reakcja będzie prowa­
dziła  dotychczasową robotę, zdaniem

mćwcy, należy oczekiw ać w Niemczech 
krw aw ej w ojny domowej. W koócn Schel- 
do mann w y ra z ił zapatrywanie, że nale­
ży z i apelować do narodu i rozwiązać 
Reichstag.

. Dia g!m j  repcb!ill p M

B E R L IN , 10. (PA T). Polradjo. Ko­
m isja praw nicza parlamentu Rzeszy o- 
pracowała projekt ustaw y w sprawio 
ochrony republiki. Funkcjonariusze pań­
stw ow i oskarżeni o naruszenie ustawy 
mogą być usuw ani bądź całkow icie  ze 
służby, b ĵdż tylko na pewien okres cza­
su. Art. przew idujący wydalenie członków 
rodzin panujących został całkow icie  skre­
ślony.

Górny Śląsk a Polska.
* 15 -g o  lip c a  

u r o c z y s t o ś ć  Ś l ą s k a  w  Ł o d z i .
WARSZAWA. 10. (PAT) Komi­

te t uroczystości objęcia G. Śląska 
ogłasza co następuje: W myśl uchwa­
ły  z duia 2 czerwca r. b. zawiada­
miamy, że uroczyste objęoie ęzęśot 
O. Bląska przyznanej Polsce nastą­
pi w dniu 15 b. m.

Wszystkie komitety powstałe 
dla Eorganizowanla tej uroczystości 
oraz instytuoje 1 organizacje spo­
łeczne na oałym obszarze Rzeczy­
pospolitej proszone są o należyte 
uczczenie tego dnia w całej Polsce.

(mjćmt Wsad« w lam arii
WARSZAW A, 10. (P A T ) D iiś  o go. 

dżinie 9 rano p riyo ył ao Warszawy pra* 
tes k im isii mieszanej dr. Calonder oraz 
polscy członkowie te) komisji pp. Grabią- 
no*skl i W olny i całemkowie niemieccy 
br. Moltke i Lukaschek oraz aekretars ko­
m isji baron dc* Montensch. Na dworcu ko­
lejowym oczekiwali preybylycbi sz f pro* 
tokuła dyplomatycznego mr. Pizeźuzie.kl/ 
dyrekt r K s z in k rz  O -zo w ski i naczelnik 
wydziału mimsterstwa spraw zagranicz­
nych Aleksander Jackowski. W południe 
goście z ło ły li wizytę prezydentowi mini- 
itrów , poczem minister spraw w g ra n i« ' 
nych podejmował ich śniadaniem. Po po­
łudniu komisja mieszana bidzie przyjęta 
przez Naczelnika Państwa, wieczorem zaś 
preaydect ministrów wyda ua cześć koml* 
aji obiad.

P a llia  Jeit j c i i j n  z m M n j c t

K A T O W IC E  10. (A W ). .K atto- 
w itzer Zeitung“ pisząo o prze sile n iu  w 
W arszaw ie i m owach, w ygłoszonych w 
Sejm ie polskim  w sprawaoh finansow ych 
stw ierdza, to powodem z n iżk i m arki 
po lskiej są ostatnie w ydarzenia po lity­
czne. W przeciwny"ńi ¡'razie trudnoby 
b,vło zrozum ieć, dlaczego m arka polska 
spadła, skoro Polska je st Jednym z naj­
bogatszych krajów  na śwlecie. Po A n - 
g iji 1 F ra n c ji zajm ujo P o lska trzecie

m ie js c »  p o d  w z g lę d e m  b o g a o tw  w ę g lo ­
w y c h . P r o d u k o j ę  c y n k u  m o ż n a  p o r ó w ­
n a ć  t y l k o  z  p r o d u k c j ą  S ta n ó w . Z j e d n . 
N a d t o  po s iad a  P o l s k a  o l b r z y m i ą  p r o ­
d u k c ję  o ło w iu , Biarki, że laza H p .

fiEpeni (a  t n .  Lt la d a .

W A R S Z A W A , 10 (P A V ) Prezydent 
m inistrów  n. Ś liw iń sk i przesłał dzisiaj 
gen. Le liond, prezydentowi ko m isji 
m iędzysojuszniczej w  Opolu depeszę tre­
ści następującej: W  ch w ili, w której 
członkow ie ko m isji m iędzysojuszniczej 
opuszczają ziemię Śląską, z którą zw ią­
z a li się tylu  w ięzłam i, zadzierzgniętym i 
przy nich podczas w ysiłku , zm ierzają­
cego do re alizacji prawa spraw iedliw oś­
ci, rząd polski posyła Panu Panie Prezy­
dencie, ja k  również w szystkim  człon­
kom ko m isji w yrazy swej szczerej wdzię­
czności, oraz zapewnia Pana, że pamięć 
Waszego pobytu na G. Śląsku będzio 
zawsze żyła w  h isto rji odbudowy cało­
ści naszej Ojczyzny.

G i a t z j t t l  M  w M i n i a .
K R A K Ó W , 10. (P A T). W  dniu wczo­

rajszym  odbyła się uroczystość w celu 
uczczenia połączenia G. Ś ląska z Polską. 
Na uroczystość tę przybyli: poseł Kor­
fanty, ks. P rałat Kapica, zastępca woje­
wody Rym era Kępka i k8. doktór Lewek, 
delegaci powiatów górnośląskich i zapro­
szeni goście. Rano w  kościele Marjao- 
kim  odprawiono uroczysto nabożeństwo. 
Po nabożeństwie w yru szył pochód do 
katedry na W aw el. W  katedrze odśpie­
wano „Te Deum“, poczem na dziedzińcu 
przem aw iał do zebranych prezydent m ia­
sta Fedorowicz, następnie poseł Korfanty 
i  prezes T -w a obrony kresów zachodnich 
ks. Franciszek- Korzonkowicz.

Po południu nastąpiło poświęcenie 
„Dom u Kresowego“. Będzie to ognisko 
skupiające m łodzież górnośląską w K ra ­
kow ie. Poświęcenia dokonał ks. B isku p 
Now ak, poozem poseł Korfanty złożył 
podziękowanie za w szystko coT-w o K re­
sów Zachodnich 1 gm ina krakow ska 
zd ziałały  dla Śląska, prosząc o dalszą 
pracę i opiekę na przyszłość. Goście 
śląscy b y li wieczorem w  teatrze m iej­
skim , gdzie witano ich  owacyjnie.

K l ą s k a  p o ż a r ó w .
(2,000 morgów lasu w ogniu, straty około 120 milj. mk, poi., lt)Oo ludzi

uczestniczyło w akcji ratowniczej).

B Y D G 0 S Z C Z r l0 , W czoraj o gędz.
12-45 zaalarm owano tu t  garnizon w oj­
sko w y wiadomością, ie  m iędzy C ie rp i- 
cami a K lu czy k ie m  w ybu chł pożar la ­
sów państwowych.

Dowodztwo garnizonu w ysłało  po­
czątkowo m ały oddział w ojska złożony 
z 90 żołnierzy z 16 p u łku  a rty le rji po­
lo w ej.

0  g. 0 pożar p rz y b ra ł tak groźne 
rozm iary, że zażądano jeszcze dodatko­
wej pomooy w Ilo ści Jednego bataljonu 
wojska.

Nie mogąc w ysłaó tak znacznej 
ilo ści żołnierzy tut. D-two w ysłało  po 2 
kompanje z 61 pp. i 6fi pp. razem 500 
żołnierzy pod dowództwem 1 porucznika 
i  8 chorążych.

Pożar pow stał w skutek is k ie r pa- 
dąjącyoh z parowozu na euche poszycie 
la su  szpilkowego. W skutek w iatru pól -

nocno-zachodniego i wczorajszej suszy 
pożar zaczął błyskaw icznie  rozszerzać 
się w kieru nku  północno-zachodnim i 
rz u c ił się na poskładane sągi przezna­
czone na wywóz.

A kcja  ratunkow a wojska polegała 
na zam iarze zlokalizow ania pożaru przez 
wykopanie dołów i rozrzucenie sągów.

0  g. 8.46 udało się przy pomocy 
p rz y b y ły ch  jeszcze z Torunia 200 żo ł­
nierzy pożar zlokalizow ać.

W  C ierpicach pożar zniszczył mło­
dy drzewostan następnie prze-zedł na 
sągi w K lu czy k u , które doszczętnie zgo­
rzały.

0  g. 9.15 wojsko garnizonu byd­
goskiego opuśoiło ju ż  m iejsce katastrofy 
po zlokalizow aniu pożaru.

■ O g. 11 wiaeyorem niedokładnie 
zgaszony og:eń p rzyb rał znowu ż y w io ­
łow ą siłę.

Strat w domach nie było Pożar 
w y r a iił  przestrzeń lasu około 2903 m or­
finy. Straty w drzewostanie i eągaoh 
obliczają na 120 m ilj. mkp.

L U B L IN  10. W czoraj w ybuchł groź­
ny pożar w Janow ie L u b elskim  S p ali­
ła  się cała lólnoena część m iasta, ry ­
nek oraz dzielnica okalająca kościół. Na 
600 domów spłonęło 400. 4 tysiące lu ­
dzi pozostało bez dachu r:&d głową. 
S p a liły  się m. in, kościół i szpital. 
P rzy czy n a  pożaru narazie niew yjaśniona.

rOd wtauHgo Horetpd
K A T O W IC E , 9. Z powodu .raptow­

nego obniżenia 6ię m arki niem ieckiej, 
został cały  ustrój gospodarczy mocno 
•wstrząśnięty; z powodu ogólnej katastro­
fy gospodarczej cierpi najwlęoej robot­
n ik, ponieważ ceny na w szyatklo artyku ­
ły  potrzebne do życia codziennego po­
szły  i idą szalenie w górę a zarobki się 
w  tej mierze nie podniosły.

Z powodu tej w ie lk ie j różnicy po­
między dochodami l  rozchodami panuje 
ogólne niezadowolenie pomiędzy robotni­
kam i, dla tego w yłaniają się żądania 
poprawy zarobku.

O rganizacje ju ż  14 maja w ypow ie­
d ziały  umowę zarobkową, a 14  czerwca 
staw iły  ponowne żądania poprawy zarob­
k u  za cały  m iesiąc czerwiec w wysoko­
ści 30 mk. Parę dni później wystosował 
Zw iązek Pracodawców do Związków za­
wodowych list, który dla robotników nie 
b ył pocieszającym . . Związek pracodaw­
ców pisał, że o poprawie zarobku za 
mies. czerw iec mowy być nie może, a 
co do żądania 30 mk., to poleca Z w iąz­
kom Zawodowym Ich stanow iska mocne­
go zrewidowania.

N a kilknrazow e m onitowanie ze stro ­
ny Związków zawodowych, Związek P ra ­
codawców odpowiadał w,v ..ijująco, raz—  
że pracodawcy się rozjechali, po drugi«, 
żc oczekują rezultatu w spraw ie zarob­
ku  z Zachodu. I  stało się tak: W  so­
botę dnia 30 czerwca zw ołali pracodaw­
cy posiedzenie, ale nie przyszło do po­
rozum ienia, bo pracodawcy o drzucili 
w szelkie żądania za miesiąo czerwiec, 
m otywująo to tem, że na takie dokład ki 
nie m ają żadnego pokrycia. D aw ali ty l­
ko od 1 lipca 40 mk. Z w iązki Zawo io- 
we przyjąć tego nie mogły, żądały roz­
strzygnięcia przez W yd ział pojednawozy. 
A ż przecież 4 bm. odbyło się posiodze- 
nie Zw iązku Pracodawców z Zw iązkam i 
Zawodowymi, którego w y n ik  Już podali­
śmy.

Zaznaczyć tu trzeba, żo w alka była 
dosyć ciężka, a przeważnie co do kop. 
kru szcu  i hut cynku, bo z powodu i  
m arki byłyby się układy rozbiły. U tru­
dnia też w ielce Związkom  Zawodowym 
u kład y z pracodawcami przedwcześny 
■wyjazd z kopalń, na który pracodawcy 
zawsze wskazują.

Uzupełnienie w yników , podział itd. 
podamy wkrótce, skoro tylko będzie do­
konany. K. K.

Zawieszeale wyiioaaaia w n a lliw  ś i i m i .
LO N D YN , 10 (P A T ) „Tim es“ dono­

si, że rząf’ w iecki postanow ił w strzy­
mać na wykonanie w yroku śm ier­
ci na skazanych duchownych.

W a  C islilj M M  «  lo i i i .

Łódź, 10. 7. 1922 r.

W  płaceniu  żądaniu
D o ie ry  S ł. Z. gotówka 5599.—  6030.—

„ . czeki 6000.—  6020. —
F ran k i belg. czeki 4 5 5 —  4 G —
F. francuskie gotówka 480.—  485 —
F ra n k » fr. czeki 485.—  488. —
F .  angielskie gotówka 2475').—  25009 —

.  cze'ti 2Ć8 0.—  27000 —
K orony austr. „  5 24-50
K orony cre skie  1 >o —- 140.—
M arki niem. gotówka 10,30 10.60
M arki niem. czeki 10.20 lO.co
6 proc. L i a ty Z a s t a w n e

m. Ł o d tl .—  2C0.—
4 i pół 193.—
6 proc. O bligacje ns. Ł o d zi .—  86. —
M iłjonów ki 1 2 7 5 .-  1300 —

Z  giełdy warszawskiej.
Notowano: D o l a r y  

M a r k i n ie m . 
F r a n k i  fr a n c . 
F u n . » te r lin g l

5960 
. 10 SO 
475 —
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N a  p i ą t k o w e m  p o s i e d z e n i u  S e j ­
m u  p r a w i c a  d o p i ę ł a  s w e g o . O b a l i ł a  
n i e n a w i s t n y  s o b ie  r z ą d  A r t u r a  b li-  
w iń sk ie g o , z a n i m  m ó g ł o n  c z y n a m i  
W y k a z a ć  s w ą  w a r t o ś ć .

P o n i e w a ż  p r z e d  z d e c y d o w a n i e m  
się n a  t e n  k r o k  p r a w i c a  i  p r a w e  
c e n t r u m  u r z ą d z a ł y  p o u f n e  z e b r a n i a  
w  m i e s z k a n i u  M a rs z a łk a  S e jm u  p . 
T r ą m p c z y ń 3 k i e g o , n a l e ż y  s ą d z i ć ,  ż e  
s y t u a c j a  p r z e s i l o n i o w ą , z o s t a ł a  t a m  
n a l e ż y c i e  p r z e m y ś l a n a  i  p r z e w i d z i a ­
n e  z o s t a ł y  w s z y s t k i e  m o ż l i w o ś c i .  
A  w i ę o  i  t a  m o ż l i w o ś ć , ż o  r z ą d  
A r t u r a  Ś liw iń s k ie g o  u p a d n ie  i  n a  
je g o  m i e j s c e  z w y c i ę s k i e j  w i ę k s z o ś c i  
t r z e b a  b ę d z i e  p o w o ł a ć  s w ó j  r z ą d .  
T o ć  t o  p r z e c i e  t a k i e  p r o s t e  i  l o g i ­
c z n e . P r a w i c y  e n d e c k i e j  u d a j e  s ię  
W r e s z c i e  p r z y  p o p a a s i u  K l u b u  P r a c y  
K o n s t y t u c y j n e j  u z y s k a ć  w i ę k s z o ś ć  
d o  o b a l e n i a  n i e m i ł e g o  s o b i e  d e m o ­
k r a t y c z n e g o  r z ą d u ,  p o  t o  c h y b a , b y  
n a  j e g o  m l e j s c o  p o w o ł a ć  i n n y .

J a k i  t o  r z ą d  m o g ł a b y  n l e s p o -  
d z i e w a n i e  s k l e c o n a  w i ę k s z o ś ć  u -  
t w o r z y ć ?  O c z y w i ś c i e  t y l k o  t a k i ,  
k t ó r y  b y ł b y  o d p o w i e d n i k i e m  g o d n y m  
t y c h  g r u p  p o l i t y c z n y c h , k t ó r e  t ę  
w i ę k s z o ś ć  t w o r z ą ,  B y ł b y  t o  r z ą d .  
o d p o w i a d a j ą c y  p o g l ą d o m  i i n i e r e -  
Bom a r c y b i s k u p a  T e o d o r o w ie ^ ,  
w i e l k i e g o  p r z e m y s ł o w c a  B r u n a ,  o b ­
s z a r n i k a  k s i ę c i a  C z e t w e r t y ń s k l e g o ,  
h r a b i e g o  B a w o r o w s k i e g o ,  p i w o w a r a  
k s . L u t o s ł a w s k i e g o  1 i n n y m  j e s z c z e  
t e g o  s a m e g o  p o k r o j u  w i e l k i m  p o l i ­
t y k o m  i  d z i a ł a c z o m  e n d e c k i m  w  
S e j m i e .

C a ł y  k r a j  o c z e k i w a ł ,  ż e  c l  p a ­
n o w i e  n i o  o g r a n i c z ą  s ię  d o  o p o z y c j i ,  

a le  ż e  n a r e s z c i e  z d o b ę d ą  s i ę  n a  
c z y n  p o z y t y w n y  i  n a t y c h m i a s t  p o  
o b a l e n i u  Ś l i w i ń s k i e g o  u t w o r z ą  s y ó j  
rz ^ d .

T y m c z a s e m  c o  s ię  d z i e j « ?  Z w y ­
c i ę s t w o , k t ó r e m  s ię  c h w i l o w o  u p a ­
j a ł a  p r a w i c a ,  s t a ł o  s ię  t e r a z  d la  
n ie j  o l ę ż a r e m , z  k t ó r e m . n i e  w i e  c o  
m a  z r o u i ć .  U p ł y n ę ł a  s o b o t a , n i e ­
d z i e l a  i  p o n i e d z i a ł e k , a r z ą d u  j a k  
n i e m a , t a k  n i e m a . A  p r z e c i e ż  s p r a - ^  
w a  j e s t  p i l n a .  K a ż d y '  d z i e ń  z w ł o k i  
w  z a k o ń c z e n i u  p r z e s i l e n i a  n a r a ż a  
fc ra j c a ł y  n a  n i e o b l i c z a l n e  s t r a t y . f  
K a ż d y  z  n a s  w  ż y c i u  c o d z i e n n e n r  
o d c z u w a  s k u t k i  p r z e d ł u ż a n i a  p r z e - |  
s i l e n i a  w e  w z m a g a j ą c e j  s ię  j u ż *  
n i e o m a l  c o  g o d z i n ę  d r o ż y ź n i e  p r z e d - E  
m i o t ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y .  A  o ó ż j

d o p i e r o  m ó w i ć  o  z g u b n y c h  s k u t k a c h  
p r z e s i l e n i a  d la  n a s z e j  p o l i t y k i  z a ­
g r a n i c z n e j .

O t ó ż  n a  k o g o  s p a d a  t e r a z  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  p r z e d ł u ż a n i e  b a ­
ł a g a n u  p r z e s i l o n i o w e g o * ?  C h y b a  
p r z e c i e ż  n i e  n a  o g ł u p i o n e g o  n i e ­
w o l n i k a  e n d e c k i e g o , c h a d e k a  p o ­
s ł a  G d y k a ,  k t ó r y  n a  p o s i e d z e n i u  
p i ą t k o w e m  S e j m u  z g ł o s i ł  w n i o s e k  

- w  s p r a w i e  o d m ó w i e n i a  z a u f a n i a  
n o w e m u  d e m o k r a t y c z n e m u  r z ą d o w i .  
C h a d e k  p o s . G d y k  j e s t  p o p y c h a -  
d łe m  p o r u s z a n e m  s p r a w n i e  p r z e z  
e n d e o j ę . C a ł a  z a t e m  o d p o w ie d z ia ł-  
n o ś ć  z a  t o , c o  s ię  o b e c n i e  w  P o l s c e  
d z i e j e  i  z a  t o  c o  s ię  d z i a ć  j e s z c z e  
m o ż e  s p a d a  c a ł k o w i c i e  n a  p r a w i c ę  
s e j m o w ą  i  n a  j e j  p r z y b u d ó w k i  S k u l ­
s k o  -  D u b a n o -  C h a d e k o -  R o s e t o w s k T e .

O k a z u j e  s i ę ,  ż e  t a  c h e ł p i ą c a  
s i ę  s w y m  r o z u m e m  I  z d o l n o ś c i a m i  
p a ń s t w o w o t w ó r c z e m l  p r a w i c a  u m i e  
t y l k o  b r ó ź d z f ó  i  b u r a y ć . N a  c z y n  
p o z y t y w n y ,  t w ó r c z y  z d o b y ć  s ię  n i e  
u m i e , c z y  t e ż  n i e  ma o d w a g i ;

I  o t o  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i ,  j a k  
r ó ż n e  m a t a d o r y  z  p r a w i c y  c z y n i ą  
t e r a z  g w a ł t o w n e  zabiegi, a b y  p r z e ­
j e d n a ć  t ę  o p l w a n ą  u p r z e d n i o  p r z e z  
s ie b ie  l e w i c ę  i  s k a p t o w a ć  j ą  d la  
s k l e c e n i : ;  n o w e g o  n ą d u .  L e w i c a ,  
c z y  t e ż  n i e k t ó r e  j e j  g r u p y  s ą  d o  
t e g o  p o t r z e b n e . Bea n i c h  r z ą d u  
u t w o r z y ć  s ię  n i e  da. J e ż e l i  s ię  
t a k  r z e c z y  m a j ą , jeżeli i s t o t n i e  
p r a w i c a  s t w o r z y ć  rządu nie j e s t  
z d o l n a ,  c z y  t e ż  nie ma o d w a g i ,  t o  
p o w i n n a  I n i c j a t y w ę  p o z o s t a w i ć  t y m , 
k t ó r z y  t o  u c z y n i ć  mogą. A  m o g ł a  
b y ł a  t o  u c z y n i ć  lewica g d y b y  nie 
p o d łe  n i e p r z e b i e r a j ą c a  w ś r o d k a c h  
m a c h i n a c j e  p r a w i c y .

R e z u l t a t  g ł o s o w a n i a  p i ą t k o w e g o  
w  S e j m i e  s t w i e r d s a , ż e  p r a w i o a  
p o d  p r z e w o d e m  G ł ą b i ń s k i e g o , G r a b ­
s k i e g o , k s . L u t o s ł a w s k i e g o , D u b a -  
n o w i c z a  i  S k u l s k i e g o , t y c h  p r o s t y c h  
r z e c z y  n i e  m o ż e  z r o a u m i e ć . A l b o  
t e ż  j e ż e l i  i  r o z u m i e , ta n i e  m o ż e  
o s o b i s t y c h  n i e n a w i ś c i  i  a n t y p a t y j  
z ł o ż y ć  n a  o ł t a r z u  d o b r a  p u b l i c z n e g o , 
n i e  m o ż e  d a r o w a ć  s o b i e  o k a z j i ,  b y  
d o k u c z y ć  s w o i m  p r z a c l w n i k o m  k o ­
s z t e m  c h o ć b y  i n t e r e s ó w  P a ń s t w a !  
A l e  t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  ntfe j e s t  p o ­
l i t y k ą .  t o  j e s t  h i s t e r j a  p o l i t y c z n a .  
I  j a k o  t a k a  z a s ł u g u j e  n a  n a p i ę t n o . 
w a c i e  l

N .  P .  R .  -  a  R z ą d .
( M o w a  p o s ł a ' C h ą d z y ń s k i e g o  w y g ł o s z o n a  w  S e j m i e  w  d y a k u j l  n a d  

e x s p o z e  p r e z y d e n t a  Ś l i w i ń s k i e g o )

W y s o k i  S e jm ie ! d o p ie ro  w  c z t w a r -
tym roku istnienia tej Izby w d y sku sji 
nn'l i^Xhpose nowego Rządu stronnictw a 
j.oi-r.yoMie zajm ują zupełnie jasn e stano­
wisku. Każdo stronnictw o'dzisiaj oświad­
cza eię, ozy ono stoi przeciw ko rządowi, 
czy toż gotowe go poprzeć. W  ten spo­
sób dopiero' w czwartym  roku istnienia 
Sejm u mamy tego rodzaju sytuację, że 
położenie polityozue w Sejm ie w  stosun­
k u  do Rządu całkow icie się w yjaśniło  
(Osiecki: Brawo! słusznie). W czoraj 
stronnictwa, głównie prawicowe, w  sw o- 
ioh deklaracjach zajęły oałkiem  wyraźne 
stanowisko. Może przed ozasem stron­
nictw a prawicowo odkryły przyłbicę, mo­
że przea czasem stronniotwa te publicz­
nie z trybuny ośw iadczyły jakieg o  to 
one pragną rządu w Polsce (brawa). J e ­
żeli Szanowni Pauowie przeczytaole krót- 
kio deklaracje stronnictw praw icow ych i  
je ż e li je  zostawicie w szystkie razem, to 
dopiero wtedy macie obraz i to dobry 
obraz ttndcncyj prawicy tego Sejmu, \V 
(U k laracji Zw iązku Ludowo J&iryduwego , 
r*A poM i tttąbuifiki d e k la m i^  ie- żą<Ja j

n a
g d y  p r z e o iw k o  s t r ą ik u ją o y m  r o b o tn ik o m  
w  P o z n a n iu  g e n e ra ł H m e w s k l
w a d z ił w ojsko na ulio$. C zy istniała  
wtedy Konstytuoja (braw*, głos skandal). 
Proszę panów, ja  sfę zapytuje oo wtedy
u czy n ił pan m inister w ojny z generałem, 
który nie usłuchał je g o  rozkazu.

ten podkreśliłem  w  d y sk u sji
który par 

i. Z a p y t u j  
a ż liw o s ę i

•an m inister nie 
ę się, dlacae- 
na swobody

F a k t  , _____  
b u d ż e t o w e j, na k t ó r y  
re a g o w a ł d o  d z iś  
g o  n ie  b y ło  w r a ż l i w     
o b y w a te ls k ie  i K o n s t y t u c y jn e  (p a n  G łą-
b iń s k l: ja k że  uie b y ło ), g d y  kolejarze g ło ­
dni przyszli pod /.amok w Poznaniu i 
ta n i d o  nich strzelana (gip£>v: to Seyda); 
d o p ie ro  Ja k  pewne je d n o s t io , k t ó r y m  z a ­
le ż y  na w z b u r z e n iu  d z is ie js z e g o  w  P o l ­
sce s p o k o ju , s p o w o d o w a ły  z a b u r łe n ia  w  
W i l n i e , to w t e d y  d o p ie ro  o d k r y liś c ie  .p ra ­
w o  Konstytucyjne i mówicie, że jesteście 
przeciw ni krw awym  ' rozruchom (gios: j 
w yn ajm ujcie  k i u b y  akadem ickie), ale tam

3

W dni i ".ui r. b. o 'godz. i i - e j  lauó, zm arł po długich i  cięż­
kich  cierpieniach,' przeżyw szy lat 02

ś. f  p.

Jan-Franciszek Sarnecki
towarzysz ąztuki drukarskie].

W yprowadzenie zw łok z domu żałoby przy ul. 8-go Maja (Strykow ­
ska) 20 w  Zgierzu, odbędzie się dn. l l - g o  d. m. o godzinie 7-ej wlecz, 
na m iejscow y cmentarz ka to licki.

W zm arłym  tracim y szczerego i  oddanego swemu zawodowi kolęgę. 
Cześć je g o  pam ięci.

ZARZĄD »  *
Polskiego. Związku Zawodowego Drukarzy 

i Pokrewnych Zawodów ra. Łodzi.

D n i a  1 2  l i p c a  b . r .  o g o d z .  9 - e j  r a n o , w  k o ś c i e l e  W .  N .  M . P .  
w  Ł o d z i ,  o d b ę d z i e  s ię  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  z a  z m a r ł y c h  c z ł o n k ó w

T - w a  M U Z . - S P i E W .  im . I G H .  P A D E R E W S K I E G O
o  c z e m  z a w i a d a m i a  c z ł o n k ó w

*©. ZÜP,A6\ u

S3M

gdzie krw aw e rozruohy dzieją się z ro­
botnikam i przeciw ko robotnikom, tam 
nie słyszym y żadnej deklaracji, ale s ły ­
szym y wasze głosy o anarchjt i kom u- 
niźm ie; (pan G ląbiński: nie mówiłem o 
tem. Przechodzę do d eklaracji drugiego 
co do liczebności stronniotw a na praw i­
cy, deklaracji N. Z. L.; to je s t  bardzo 
szczera deklaracja, bo oto .pan poseł 
SkulsU i ni mniej n i więcej tylko «rnn 
rząd uważa za jednostronnie polityczny. 
A  gdy pan Btał na ozele rządu to czy 
nie mówiono, że i jego rząd je s t  jedno­
stronnie polityczny, ozy go nie zwaloza- 
no? A  ja k  pan, panie prezydencie w y­
obraża sobie rząd w cale nie polityczny, 
bez żadnego zabarwienia? (pan S a u lsk i: 
tu było deklarowane ja k o  bezpartyjny) 
Je że li taką deklaraoję w yg ło siłb y ktokol­
w iek inny, a nie b yły  prezydent rządu, 
to bym się nie d ziw ił. W  ustach posła 
Skulskiego deklaracja taka w ydaje się 
conajm niej dziwną. Dafej panowie z N. 
Z. L. w swojej deklaracji oświadczacie: 
Gar.inet ten nie daje warstwom  um iarko­
wanym  gwaranoyj prowadzenia racjonal­
nej gospodarki ekonomicznej i  finanso­
w ej. Z tym zwrotem zestawim y, jakoże 
bardziej otwartą deklaraoję klubu M ie­
szczańskiego, w której pan Tom aszewski 
stw ierdza, że stronnictw o jego za głów ­
ny punkt swego programu uważa in ic ja ­
tywę prywatną w  przemyśle i handlu. 
Ta zasada była dla niego sprawdzianem  
byłego rządu. Ponieważ w  oświadczeniu 
pana Ś liw ińskiego klub nie w id zi ani 
programu gospodarczego ani zrozum ienia 
dla tych spraw, odmawia mu zaufania.

do bankructw a Państwo i obecnego cięż­
kiego stanu. Ostatnie fakty samo za sie- 

‘ bie krzyczą: .trzeba zm ienić gospodarkę 
państwową. Pan Prezydent Ś liw iń s k i 
ośw iadczył, że nie licz y  teraz na pomoo 
zagranioy, żo nie w ydzierżaw i Polski, że 
nie w ydzierżaw i monopolu tytuniowego, 
lecz m usi nasze finanse oprzeć na sy­
stem ie podatkowym (pan Rosset: słusz­
nie). Proszę panów, my, jak o  stronni­
ctwo robotnicze, temu program owi pana 

. pre?esa Śliw ińskieg o  możemy tylko przy- 
klasnąć (pan Rosset: i my się  tego do­
magamy). Przypom nijm y sobie expose 
poprzednich rządów: wrtedy m ieliśm y 
bardzo długie mowy z praw icy, byliśm y 
św iadkam i ja k  rozmaite niedomagania w 
k ra ju  omawiary) z-trybuny. Dlaczegoście 
Panow ie usunęli się  dziś od omawiania 
sytu acji w Państwie, dlaczegoście s ię '

klaracjam i?
P a n o w ie  o g r a n ic z y li  t y l k o  k t ó t k ie m i d e - 

i? B o  W a m  sio ś p ie s z y , b y  w  
24  g o d z in  p o w ie d z ie ć : P r e c z  z  R z ą d e m

W ię c panowie deklarujecie się przeciw? 
ko rządowi dlatego tylko, że nie mącie 
gw arancyj prowadzenia przez niego poli­
ty k i um iarkow anych sfer społeozeństwa
(pan S k u lsk i; nie można jednego brać 
zdania z Jednej deklaraćjf. n. drugiego z 
drugiej). Panowie boicie się,- żeby w  
naszej polityce gospodarczej nie nastą­
p iła ' zmiana. (P. S k u lsk i: miałem pana 
za mądrzejszego) Dotychczas wasza go­
spodarką aoprowadzlliśote do 400 m iijar- 
dów niedoboru, doprow adziliście prawie

demokratycznym. Panowie nie rozpatru 
ją c  w cale program u nowego Rządu o- 
św iadczyli, że w dziedzinie skarbowej 
Rząd niem a żadnego programu. A  gdy 
Prezydent M inistrów pow iedział panom 
w  expose, że Minister, który był 9 m le- 
sięoy Ministrem  skarbu, Sądnego progra­
mu nie zostawił, to panowie tę stronę 
zagadnienia pom ijacie m ilczeniem . J a  nio 
chcę mówić o panu M ichalskim , bo nie 
mówi się o nieboszczykach polltyoznych. 
(P . S kulski: mówi za słabo, ja k  na P.P.S. 
a za mocno ja k  na N. P. R.) Nie myślę 
m ówić o panu M ichalskim , ale nio mogę 
nie mówić o program ie pana M lehalskle-
go. P r z e c ie ż  były m in is te r  skarbu M i­
c h a ls k i g o s p o d a ru ją c  9 m ie s ię c y , o p o w ia ­
d a ją c  k r a j o w i, te  c u d a  s t w o r z y , u p r a w ia ­

j ą c  z  fo te la  m in is te r ja ln e g o  d e m a g o g ję , 
J e d n o c ze ś n ie  s p r o w a d z ił  s k a r b  do ta k ie j 

• s y tu a c ji , J a k ą  d z iś  n a  K o m is j i  S k a r b o w o - 
B u d ż e t o w e j p r z e d s ta w ił p a n  M in is te r  
s k a r b «  ( g ło s :*  to  Je 9 t- fa c h o w ie c ). 
C h c ia n o  w y d z ie r ż a w ić  k o le je  p a ń s t­
w o w e , c h c ia n o  w y d z ie r ż a w ić  m o n o p o le .

(d- n .)

przestrzegania p jaw  Konstytucyjnych, 
ze je s t przeoiwko krw aw ym  rozruchom 
w  W arszaw ie i W iln ie . A  j a  pytam pa- > 

prezesa, gdzie on b y ł i  co mówił,

Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa
Szkół Powszechnych.

IV.
2yazd otwiera prezes Nowak. Z po­

wodu nieobeonośoi referentki p. Jawor-
akiej na jporządku dziennym przyjęoie 

w niosków  Oddziałów l Ognisk!
Owacyjnie w ita  Zjazd wniosek, «by 

członkow i honorowemu i wsjtóJ -:ai »/.v- 
oielowi Zw iązku, pierwszem u b u d W at- 
ozemu nienależnego szkolnictw a pol-
skiego, bcyownlkowi o lepazy byt na-

...........  Iíaawerem ü Praussow i ÍV.
ió w  Z. P. N. fi. P. przesłał 

wyrazy hołdu i wdzięczności. W niosek 
przyjęto wśród burzliw ych oklasków. 
Następu ie wydelegowano ir» członków 
Zjazdu w* sprawie przedłożenia postula­
tów Zjazdu w  powołane ręce rządu z na­
ciskiem , iż. postulaty t«f dotycząoe kw e- 
afcyj prawno-służbowyck i  bytu nauczy­
cielstwa, muszą bvć w pierw szym  rzędzie 
i opatrzone, prze/ Uworzący eię rząd.

Następnie w uznaniu niepospolitych

zasług dla szkolnictw a i  nauczycielstw a 
w odrodzonej Ojozyżnie, w  uznaniu nie­
zmordowanej praoy kolegów posłów J u l-  
ja n a  Sm ulikow skiego i Jana W o żuickie- 
go uadał im  Zjazd nąjw yższą godność 
zw iązkow ą tj. tytuł członków  honoro­
wych Z. P. N. S. P. Obu kolegom wrę- 
czemo w iązanki kw iatów  i urządzono 

d ług ą,* burzliw ą i w zruszającą owację, 
im ieniem  prezydjum  przem ówił prezes 
Nowak. W odpowiedzi kolega W oznlckl 
ze wzruszeniem  podnosi serdeczną 

juka w ią ie  rodzinę 
Ojczyźnie, je j nie-

łączność ideową, 
nauczycielską w
zmordowaną pracę. Jako też oel, który je j  
przyśw ieca tj. podniesienie o św ia t/ i k u l­
tury w  Ojozyżnie, a stanu nauczyciel­
skiego do najw yższej godności obywa­
telskiej, bo przodowniczej. Kolega Smu­
lik o w s k i wzruszony głęboko zaznacz«, 
że praca człow ieka i jego w y siłk i po­
winny zwracać się  nie ku przyziem ny»
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aptrm, co d rie n n y m  troskom , ste iś ć  w in ­
dy w ob ec k rłt ic o ś ę i ż y cia  sp io szn ie  I 
»w ocnlo d ro g ą  k a  -w ytkniętem u id ea ło w i 
i tą  drogą iazJe i  Iś c  będzie Z w iązek, a 
m i  a nim , (d łu g ie  ow acje, tryb un ą obsy­
p u ją  k w ia ta m i).

I  Wniosków dalszyoh przyjęto uilą- 
in n ym i w niosek w ipfaw te obcią­

żenia członków  kw otą na kopno aana- 
torjam, JtWra to akcja zbliża się ku 
saczęSUwcnm końcow i.

Prezes Z w iązku zam yka /Jazd , ser­
decznie dziękując za tak iiozfte staw ie­
nie się delegatów, sa  ponieelbne trudy 
l apelóje gorąco w fmlę fdojt jrwlązko- 
w d  do djjBzel c io h d , a aieim ordow a- 
« f  pracy 'a a d  odbuaową azkolnioiw a 
folakiego, nad wychowaniem  obyw ateli 
w myśl program ów i nawoływań, ida- 
eych z ifaz  f kere zw łeżkow có#, w  kto* 
re Jakcr t jle łe t n l wódz tej ukochanej 
arrajl patrzy 1 *na Je na w ylof,

Po odśpiewaniu .Roty* * w rruaoU  
«ordecioego pożegnania Iv  Zjazd D ele­
gatów, kończy »woje obrady.

Sprawy robotnicze.
2 «  ¡C atiąsku  B n d ^ l a n e g ó  

Z 2P , oddział tu Łudzi.
W oswertek Wn. 18 b.m. o god*. 6 

po noł„ w lokalu Zwlązkti, odbędzie się 
{¡ebfanle delegatów i poborców Związku. 
Zainteresowani winni przybyć punktu­
alnie. •

W  sobotę, o godz. 5 po peł., odbę­
d z ie  *lę ogólne zeb ranie b n dow larzy,  
la trn d n io n y d h  w  fa b ry k a ch  w łó k ie n n i-  
C-ćjeh. S p ra w y  zw iązan e s  o sta tn ią  po* 
¿ w y ż k ą  i urlopam i.

Stawiennictwo wszystkich konie-
ezne.

W  n ied zielę  18 lip ca , o godz. 10 
rano w lo k a lu  własnym, u l. Główna 81, 
odbędzie s ię  ogólne zebranie robotników 
S atrndnionych na ce g ie ln ia c h .

W tym źe d n iu  i lo k a lu  o godz. 8 
po p o ł,  odbędzie s ię  ogólne zeb ran ie  
m iesię czn e b n d o w la rzy  sezonowych.

Z aintereso w anych  oprasza s ię  o l i ­
czne i p u n k tu a ln e  przzbyoie. H pruw y  
ważne. W stę p  z  do w o dam i cz ło n ko w ­
sk ie m u

Potrzeba budoawlarzy na 
S i ą  » k u l

W ob ec w ie lk ie j potrzeby rzem ie­
śln ik ó w  b u d o w lan y ch  na G .  Ś lą sk u , n l-  
n ie isz e m  w zyw a  s ię  cz ło n kó w  Z w iązku ,  
m u la rzy  i  c ie ś li,  za p isan y ch  n a  w yjazd
o p rz y b y c ie  do b iu ra  Z w ią z k u  G łó w n a  S i  
po le g ity m a c ję  i m arszrutę.

W yjazd  w yzn aczon y zo stał na so­
botę 15 lip ca, w yjeżdia p a rtja  z ło żo n a  z
30 m u larzy i 20 c ie ś li.

W y j a z d  n a s tę p n e j p a r t i i  w  środę
19 lipca, m u la r z y  70 i cieśli 30. B . K .

P o t ę  i e B i a  p o l i t y k i  ¡p ep u sfs --  
w cj nr fabryca B sisioSus!

W twierdzy „klasowego* zwiątk«* w 
f e b r y «  K. B eaicb ?. oddziale w ykończam ’, 
w św iątku  se s k a n a iH c z n im  z*cbowaiifŁ‘ M 
sję pepesowców w czasie o sts td e j a ic j*  
ppdw yikiiw ef przy ąto na ogólnem  z c b is -  
a ła  uchwałą, p o t ę p i a j ą  postępowań*« 
k to o w e g o  iw łą zk u  I z w ią z a n i spraw y  
Dąbal* t  »keją podw yikow ą.

Zebrani* w yraziło  przekonanie, ie  
takie ;edno«tki, jak  D ąbal, działający Je^o  
agenci rządu ło w ieckieg o  w P 'is c e  p o w łn -  
njr być sądzone sądem doraźnym.

•  S t r a j k  l a a a l r t M y .

W fa b ry ce  M. P ry w e a  (P o łu d n io w a  
fi3), na tle żądań e k o n om iczn ych  trw a  
od dw nch tyg o d n i s t r a jk  robo tn ikó w , 
k tó ry od w czo raj, s k u tk ie m  n ie p rz e je ­
dn an eg o  sta n o w isk a  firm y  został z a ­
o strzony.

O strzega s ię  ro b o tn ik ó w  jfoetron- 
n ych  p rzed p rzy jm o w a n ie m  p racy w  tej 
fa b ryce.

Rynek pracy w Zagłębiu 
Dąbrow$friem.

W  edle z a s ią g n ię t je h  in f^ rm a c y j  
Je st w Z ftirłęb iu  O abrow !>kiem  około 8 
ty s. be zrob otnych , w id a ć  je d n a k  zn a czn ą  
p o p ra w ę  i n a le ż a ło b y  e n e rg icz n ie  za ją ć  
eię  ty m i b ie d ak a m i i d ać im  pracę.

T u te js z y  r y n e k  p ra c y  z«  w zg lę d u  
n a  sw e b e zp o śred n ie  są sied ztw o  z 0 .  
Ś lą sk ie m , je s t  o w iele  g o rszy m  a n iż e li 
In ne ce n tra  p rzem ysło w e P o ls k i. Z po­
w od u p rz y łą c z e n ia  do P o ls k i Górnego  
Ś lą sk a  z le ż d ż a  s ię  tu taj d u ż a  ilo ś ć  ro* 
botników  w p o sz u k iw a n iu  za pracą, 
k tó re j tutaj nie z n a jd u ją  i  ty lk o  z w ię ­
k s z a  n ę  i l  ść b e zro b o tn y ch  i  n ic  i l e  
p o m ag ają  o dezw y i za rzą d ze n ia , ro b o t­
n ic y  bow iem  są  n ie c z u li na w sz e lk ie  
up. m in a nia. G ó rn y  81ąsk d z ia ła  ja k  
m a g iw -, a tyn>c»a*cm  tam  l i c i b s  bez-  
re b o tn y cb  w~ra*t», a W y d z ia ł P ra c y  
w«jew<ki twa g ó rn o ślą s k ie g o  podaje  
l ic z b ę  u zro b o tn ych  na 4 ty s. osób. 
L ic z b a  u  z k a ż d y m  dn iem  w ię k sz a  
je st, bo co d z ie n n ie  c ią g n ą  s ię  k a ra w a n y  
u c ie k in ie ró w  z n ie m ie c a ie j c  ę ś c i G. 
S ią sa a , k tó rzy  u c ie k a ją  p rz e d  sz y k a n a ­
m i orgesebow .

T a li w ię c  n asi ro b o tn icy , któ rzy  
do Z a g łę b ia  p rz y je ż d ż a ją  n ie ty ik o  tutaj 
le c z  i ua G ó rn y u i Slą--ku p ra c y  iiie  
zn a jd u ją, a  n a ra ż a ją  s ię  n a n iep otrzeb n e  
k o s /t a  i  tru a y .

Pożary w okolicy.
Onegdąj o godz. 10.4(5 w e  w si N o - •: 

wo-aolnej w «apjrodzie .fana W a jd e m a -  
Je m  w y b u ch ł pożar, któ ry w k ró tce  p rze­
n ió sł s ię  na są sie d n ie  b u d vn k i W ito ld a  
C h m ilo h o ra. S p ło n ął dom W a jd cra a je ra ,  
obora, saopa, stodoła, n a rz ę a z la  rolne, 
sp rzę ty  dom ow e, ogółem  na sum ę 4 m t- 
Ijo nó w  m k.

G h m llch o ro w l sp ło n ę ła  stodoła, s t a j­
n ią  i n arzę d zia  ro ln icze, n a  sum ę t i pół 
m lljo n a  m k. Ogień p ow stał prawdopo­
dobnie od is k ry  w a lc a  parowego, śle ­
dztw o w  toku.

O negdaj q 11 w ie czo re m  zapalimy 
s ię  b u d y n k i, n ależące do M a cie ja  Z le»**  
dla we w si D a lk ó w , gm. C za rn o cin . Do 
a k c ji ra tu n k o w e j zaw ezw ano stra ż o -  
g n io w ą  z L a in o w a  i C za rn o cin a . S tra ty  
ob liczon o  na 6 m iljo n ó w  mk. S p a le n iu  
u le g ły  2 stodoły, 2 o b o ry  4 szopy, c h le -  , 
w y oraz dom  m ieszk aln y. P rz y cz y n a  p o -"  
ża ru  n ie w y ja śn io n a . (b lp .

- - na- —

O d  A d m i n i s t r a c j i
Prosimy Sa. Prenumeratorów o 

wpłacanie należności aa prenume­
ratę z  góry, Jak również podajemy 
do wiadomości, te  nafb&nofoł s a  u- 
biegłe miesiące należy wpłacić do 
dnia 15 lipca, w przeciwnym razie 
wysyłanie gazety zostanie wstrzy­
mane. *

w i i i  M n
Kalendarzyk.

D iii  Pełarji 
Jutro Gwalberta
Wschód alońca, 4, m, 88
Ziicbód .  a m. 39
ftscnód ksteSyca 8 m. 07 
Z a c È ô d  * 12 ra. 23

— Wycieczka Krajoznawcza Kursów Da- 
kształcającjch. W puoaiiyjc-» v « > ■ c.*a- 
it i.- w płbiuach a fe jścó w y ć ■ cu
o wycieczkacfc k w jo .r ^ ,.,  v» uw 
D ^kszU icających  wkr.Uty 
n ie ii:k la d iio ic i:  V |c i« c z k a  üo Z akopanego  
odbędzie sl<; pierw sza i w ynisxa s  Łodzi 
d i ia  2 sierpnia. N  to m b ai w ycieczka do 
W iln a  w y ru s z a ' i'2  s ie rp » » . Inform uje i  
p zyjm uje zapisy w aKzym  ciąg o kance­
laria U a iw e rs y lriu  ir 'o w iïe ch a ig o  w  W y ­
dziale  Ośw iaty i  Kttltuiy (P iram ow icza 8, 
I-sz e  piętro).

. —  Ka!onJe letnie Polsko-AmerykaA* 
s k ie ^ r fú*níítetu Pomocy Dzieciom. 7* 
P A k P '\  urządził w tym roka koloni* 
i • f i i  d?ieei 3/.kół śn-dnicn w miej* 
ho Olsza pod Ilo g o w c m  dladaieW* 
oząt, 1 w Mrodze Dolnej dla chłopców. ¡ 
Z kolu&ij tych korxysta obecnie 11® 
dzieci, w rzem 96 dziew cząt i 45 chłop­
ców. D z ie c i są o dżyw ian e Ł razy dzień- 
nie. Opiekę stanowi w Mrodze doświad* 
ozony K ilku le tn i k ie ro w n ik  koionlj let­
nich p. Prym , a w Ols/»y p. Sawiokai 
n a n c B jo le lc a  sz k ó ł śre d n ich . Opiekę 1«' 
karską dla wychowanków kolonii objęli 
bW iiuŁereaownle pp. dr. M o g iln io k l i dr. 
Smoleński.

Sezon trw a  przez c a ły  c¿as w aka­
c ji.  D zteci ro dzicó w  za m o żn iejszych  0- 
p ła o a ją  6 do l i j  ty s ię c y  m arek m iesięcz­
nie, d z ie c i asá ' ro dzicó w  niezam ożnych  
p rzy jm o w an e  eą bezpłatnie. O becnie ko­
m itet rozporządza je s z c z e  k ilk o m a  w ol- 
n e m l m ie jsca m i d ia  chłopców .

N a  pow yższy, bardzo szlachetny  
cel, p rz y jm u je  o fia ry  P A K P D . w  sw ym  } 
lo k a ln  pray u l. P rze ja z d  M  4, I I  p,

— Ce aa to władza kolejowa? Poati-
oio istnienia nst«wy o św iętow aniu nie-  
dilel, atacas kolejowa w Pabjaaicadi sta­
le prayjmuje cała woay bal towarów a do­
mów akipedycylnytb, la n ych  aatomlast 
towarów ł od innych odbiorców wieprz^- 
maje. Wobec tsfosw raaaay  «ię podsdré- 
•em atładf kolejowych s  aapytauem , ciy I 
świętowania niedziel na kolejach obowią­
zuje, a jeżeli nie, to jakie trzeba posia­
dać .kwalifikacje*, a ie b y  mód* towar 
swój w yeżspedjow ać w ' ied iielę.

— tfasdaHzra aa flroOach. Sprowadzo­
no do kom isaijatu Aane Popławską (L i­
powa 49) aresztowaną za to,  ie  ziywaia 
kw iaty z grobów ementara« wojskowego 
przy torze k ' h jo w ym . (b|n>

—  Statystyka samobójstw. W  osta­
tn ich  czasach  sam o b ó jstw a m nożą s ię  w  
n ie sły ch a n y  sposób. N ie  m a dnia, aby  
k ro n ik i p o licy jn e  n ie  n o to w a ły k ilk u  
w yp ad kó w  sam ow olnego p o zb aw ie nia  tslę 
¿ y c ia  w z g lę d n ie  zam ach u sam obójczego. 
C ie k a w y m  je s t  fa k t i ł  w ie lk a  ilo ść  sa­
m obójstw  p rzy p a d a  n a  osoby w  w ie k u  
8fi— 60 lat. G łó w n em l pow odam i są w  
w ię k s z e j c z « śc l wypadkó-w n iesn aski ro­
dzinne, lu b b ra k  śro dkó w  do życia.

N otow ano ró w n ie ż w ie fc  w ^nud- 
k ó w  n a g ły c h  skonów , co g łó w n ie  tłoaan- 
cay s ię  w ycze rp a n ie m  flzyczn em  l unay- 
st^yrem spow udow anem  cora» olę^sac- 
m i w a n m k a m i życia, szczeg ó ln ie  w śród  
sfe r n ie za m o in y eh . (bip.

—  Wjkoiajaole. Na stacji kolej u w: j 
w Andrae]ow ie o.icgdaj o godz. 8 po peł. 
w yko leił się tender i dwa wozy, wskutek 
czego w mchu pociągów nastąpiło opói- 
niesie o godzinę. Kilka tnettów azyn zo­
stało wygięte i zamieniono je nowrmi. 
Żadnego wypadkn a ladiaii nie było, (b ip )

G A S T O N  LEROUX. 31)

Spo [rżała ns Jakóba. Zdawał ałę być
pogrążonym w twudyni, ołowianym lnie*. 
Nagle oddech jego stał aię cię&kim i nie* 
regularnym... Obudził aię, spoglądając 
wokoło błędnym wzrokiem, chwytając go­
rączkowo ręce przerażonej żony»

— Fanajl Panny! Ach! aó j B oicl... 
Spójni... odchyl firanki u oka^l... Powia­
dam ci, ie  on je  poruszył... Słyszysz 
an rk  łanenebów za oknem?L. Mówię d ,  
*•; on tutaj JestL. T«kf... taki... rusza się!. 
Widziałem jego rękęl rękę uchylającą fi- 
rankiL. Andrzej jest za okneml..

Fanny napróino usiłowała męia u- 
pokoić i nakłonić go do milczenia.. Po­

starzał ustawicznie, szczękając zębami:
— Mówię ci, ie  widziałem jego rę-
Błagam cię, zobacz!,., zobacz!.» o*

■łsłoń firaakęt... Andrzej się uktył poza 
utankąU.

Mówił z taką siłą przekonania i z 
ukiem przerażeniem, łe  to 1 nią a sliiąf 
sc-łoL. Zbliżyła się do okna Jni nietylko 
¿la n?e;o, aie i dla siebie eamef.*

Wyd.-ło się jej istoła1#, ia  firanka 
drga lekko, jakby tchnieniem seBra po- 
tasz* o*.,

Dygocąc, t  wyciągnlętemi 
«obą fikaaji azła ko okna,.. Już 
doiknąć firsekt, Wedy nagU mała
pa, która łagodnym blaskiem iczś*__
BOkdi, agasla — niby zdnaacłimęm«. W* 
IŚsłait w ciemnościach...

Jskób «ydał okrzyk przeraźliwy.» 
Fanny nie wiećsąc jui, co robi, potykała 
się o meble, przewróciła mały stolik, na 
którym stał kryształowy serwie. Serwis 
rozbił aię z głośnym brzękiem. W taj 
samej chwili młoda kobieta poczuła aa 
awem czole ł na włosach lakieś tchnienie 
lodowe...

A potem okno otwsrlo się sarnom
Jakób*krzyczała, drzwi pokoje o- 

twarły się i ukazała się w nieb zalęknio­
na pielęgniarka Trochę światła przedo­
stało s ę z drugiego pokoju».

Zawili się te i obaj doktorzy.
Pelęgniarka zdołała zapalić znowu 

lampę, pomimo ie  przeszkadzał jej w tem 
wiatr, wdrierający się przez otwarte okno.

Fanny odzyskawszy przytomność n- 
raysłu, uświadomiła sobie, że podstawą 
la&taaiyczosgo zjawiska było ila domknię­
te okno, które otwarło się pod naporem 
silnego wiatru.

Sama poszła zamknąć okno.
Jakób zaś opadłszy na poduszki, 

kurczowo przytrzymując jedną ręką kołdrę
— błagał lekarzy, aby go awolafii od u- 
marłycbl...

— Uczyńeie to, abym Ja ich ju i 
więcej nie widziail — błagał — dlaczego 
było mnie wyrywać śmierci, jeżeli nie u- 
mkcic odgrodzić ran * od tych, którzy 
pomarli... Wietzcle m l'wierzcie ml... Oni 
asl^. oni są!... Chcecie wiedzieć, czym Ja 
ich widział? Tak jest. widziałem!.- widzia­
łem, jak wąa widzę 1 mam ich jeszcze 
ciągle przed aabąL. Pełny jsst umarłych 
domł,M i lasL. i doliotł,., Nie wyobrażaj- 
d e  sobie, ie  smarlł porzucają łyjącychl.- 
Ooi czekąją za koademł drzwiamiU jlrra- 
dają się podt ksidem okneml... Snują się 
po drogach leśiycbtw Wy ałę tego nie 
domyślacieL. nie domyślacie aię!.. Ale ja 
■łady amartem, widziałea, jak oni nachy­

lają się kn żywym, szepcząc rady na zło 
lub na dohcoU Tylko iywi nie wiedzą o 
tęmL. Umarli prowsdzą iywyoh za rękę, 
a cl tego nie podejrzywająl- Żywi mówią 
te  mają przeczucia}... Niema żadnych prze­
czuć, to jest tylko głos umarłycbL. Ręka 
śmierci wiedzie ludzi do szczęścia Inb do 
katastrofy... Albowiem umarli« mówię wam 
to  Ja, który widziałem... un? arii pozostają 
wśród żywych, aby ich nienawidzić lub 
kochać!... IstnidfcL okrutni umarli, których 
żywy za s a d o ^ e n ę  pozbyć się nie mo­
że... Żywi błądzą, nie badając bliżej swe­
go cieni». Zobaczyliby tam rzeczy, które 
Ja widziałem!^ lż y lib y  mniej pyszniL. 
mniej' pewni siebie!... Ach, panowie do­
ktorzy, błagam was. wygnajcie umarłych!, 
odpędźcit ichl... odpęćiaeL .

— Idicie aoble stąd natychmiast! — 
rozkazała Fanny lekarzom brutalnie — 
widzicie, że on majaczyL. Jesteście zbro­
dniarzami!.. Przywróobśce mu życie, aby 
go torturować!-. Wynoście się stądk.

I Fanny poproatu wypchnęła za 
drewi oba lekarzy apirytystów i jeszcze 
w korytarzu osypywała ich gorzkimi wy­
rzutami i obelgami.

Potem, pewtdcżwszy do Jakóba » 6 
ry zdawał się nieco aapokaja^ nsiadu 
przy łóżka*..

Jakób przemówił pierwszy*
— To ml tak dobrze zrobiło, tak 

mi nlżyło, te  pozbyłem się wszystkiego, 
co przygniatało moją b ie d n ą  głowę!.» 
Powiedziałem lpi wszystko, co w id zia łe m
— ani mniej, an i więcej!.. Nie wspom­
niałem tylko nic o Andrzeja... O tem nie 
mogę mowie... To trzeba zachować ula 
siebie ze względa na naszego malca, któ­
ry przecież, nia winit« niczemu, biedny 
aniołek i za względu na risbb>, droga
moja Famy.«

Tymczasem dr. Moutier w swoim 
pokoju mówił do profesora Jaloux:

— Drogi przyjaciela, ule możemy 
tataj pozuatać... Tea nieszczęśliwy de la 
Bossiere jest być moie bardzo interesu­
jący, ale jeszcze ze dwie tskie rozmowy, 
jak dzisiejsza, a będziemy go mogli od­
wieść do zakładu dla waryatów, o ile nas 
aamyełt tam aie zam ka*.. Zresztą jeste­
śmy już tutaj nciąiliwymi gośćmi i lepiej 
uniknąć skandale, który na «pewno wy­
wołałaby pani de ła Bisaierer gdybyś pan 
profesorze, dłnłej nalegał... Ja w każdym 
razie odjeżdżam... Nawet interes .Medy­
cyny astralnej* wymaga, abyśmy iaknaj­
szybciej wrócili do Paryża.

— Dobrze zatem, odjeżdżamy. Zal 
mi Jednak — rzekł Jaloux w zamyśleniu
— bo to zaczynało być ogromnie Intere- 
snjąceL.

— Sądzi pan? wierzy pan, że on 
istotnie widział to  wszystko, o czem nam 
opowiadał?.., *

— Ależ, mój drogi, to się dosyć 
zgadza z inszym systemem.«

—  H a «
— Ostatecznie — burknął Jaloux — 

chyba pan nie przypuszczasz £> 1 ten czło­
wiek, który powrócił a tamtego świata, 
wymyśla sobie h storya dla naszej: przy­
jemności i,.

-*r Ol oczywiście nie wymyśla.« aie 
sobie przypomina..

— Przypomina sobie to, co widział 
w czasie śmierci—

— Nie... to, c> prawdopodobniej 
czytał przed śmiercią) .

Jalocz podskoczył: •
— Z pańskim systemem — wylcrzy 

fcnął — to ale postąpimy nigdy kcok 
naprzód,

(D. c .  n.)
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—  Otwarcie azitoły dla pcćoficorćw w 
Bydęcr>zc?y, D ia l  p-ździernika r. b. £0- 
t l r j j  ..¡u feomiona w BjćgO izezy szkoła 
Ói c -t ik a  dia podo!>caów. Kurs tiwa dwa 
la;a. Ksndydaci przyjmowani są po «da­
niu egzeminu wstępnego. O d o p a s ie n ie  
do egzaminu wstepnepo moga ubiegać się 
Ejeięgowi pozostający w służbie ciynne), 
Korzystający z odroczenia, beitcrouinowo 
8rlopow?n; i należący ¿o rezerwy. Szczc- 
g. ły ogłoszone.są w Dziennika R o tk s- 
zćw M, S. Wr-jsk. nr. 14 z dnia 4 kwie­
tnia I&s2 roku po?. 196. Termin do wno­
szenia pcdań o dopuszczenie do egzami­
nu wstępnego upływa dnia l-go  sierpnia 
1922 roku.

teatr, biczhKi i w m

Tffttr Miejski, C'j>f ein łans 63.

Dziś, we wtorek Teatr M iejski pow­
tarza ostatnią premjerę w sezonie „Złotą 
C iotunią“ arcyw esoia kom. Paw ła Ga- 
waulta. Ja k  było go przewidzenia pu­
bliczność b aw iła  się n iezw ykle wesoło, 
z Zapałem o klask u jąc koncertowy ze­
spół...

W  środą dla Zrzeszeń rob. i in te lig . 
„Złota C io tunia". W  czw artek po raz 
ostatni „G obelin“ aktualna komeaj& W ł. 
Jastrzębi eo-Zalewski ego.

(Fuukcjonarjusze państwowi w szponach żydów. — Dalt się opętać po­
średnikom i posunęli się do tego. że ułatwiali haniebną ucieczkę zagra­
nicę tchórzom s „mniejszości narodowych“ w obawie przed wojakiem, —

Surowy wymiar kary).

Przed kratkam i Teądu okręgowego 
w Lodzi cztery di;l toczył się proces, 
w ytoczony urzędnikom  [starostwa za 
wydaw.»nio fa łszy w y ch  paszportów po­
pisow ym  na w yjazd zagranicę.

Szczegóły ciekaw ej te) sp raw y w 
z a ry sie  ogóinym  są następujące:

W  końcu lipca H)20 r. zaareszto­
wano we W łocław ku E la Bermana i Mo­
tel Tejtelb&uma, którzy z paszportam i 
zagranieznem l opuszczali granice p a ń ­
stwa. Berman l Tejtelbaum  b y li pobo­
row ym i i posinduli paszporty wydane 

.przez starostwo na powiat łódzki, cho­
ciaż b y li oni m ieszkańcam i m. Ostrow­
ca, ziem i radomskiej. Badani przez po­
lic ję  Berman ł  Tejtelbaum  zeznali, ie  
paszporty te otrzym ali za pośrednict­
wem niejakiego Ic k a  Llpezyca, ten zaś 
otrzym ał jo  ze tiarom twa przez Arona 
Kryzę.

D alsze dochodzenia w tej spraw ie 
w ykazały, źe K ryzo od dłuższego czasu 
w y rab ia ł paszpcrty zagraniczne dla o- 
sób, które u ch y la ły  się od wojska. W y ­

rabianie tych paszportów odbywało się 
w ten gpoaCb, te K ryzo będąc poro­
zum ieniu ze sekretarzem  gm. B ru życa , 
W incentym  Zbierkowekim , fikcy jn io  
m eldował tam sw yoh klijenfów , a na­
stępnie przez urzędnika starostwa L e ­
opolda M rów czyńskiego w y rab iał parz- 
porty zagraniczne. Klijentów  na pasz- 
1 orty dostarczali K ryzem u Ice k L in szy o  
1 E fra im  Maroko i  za ich pośrednict­

wem w yrobiono w ten sposób k ilk a ­
dziesiąt paszportów.

Przed sądem stanęli: W incen ty 
Z bierko w ski, sekretarz gm iny B rużyca, 
u rzędnicy starostw aO patow leckl, M rów ­
c z y ń sk i i N am ysłow ski, następnie do- 
średnloy Ic e k  L ip szy c, E fra im  Maroko, 
K ryzę, w reszcie Berman 1 Tejtelbaum  
oraa R ejchcalg —  poborowi.

Rozpraw y to czy ły  się pod prze­
wodnictwem  s. S. 0. Jarzębsklefzo w a- 
systencjl s. s. Zaborow skiego i lilln lo za. 
Oskarża podprokurator M. W ile ck i, o- 
bronę w nosili adwokaci: Bu-?z, A d o if 
Kon, St. K  b y iiń s k i, Askanas, D ikezia jn
1 Ju rk o w sk i.

Po cdczytanlu  aktu oskarżenia i 
zaprzysiężeniu  świadków  sąd p rtye tą p ił 
do badania oskarżonych. Na zasadzie 
art. 88 b sąd bada Każdego z oskarżo­
nych oddzielnie.

B rrnan nie przyznaje się do w iny; 
zeznaje, żo paszport d!a siebie w ykup ł 
leg lnie za protokoją L ip sz y c a  od me 
Jakiepo K-yzego.

DrUfji poborowy Rajchcajg zezna 
je  toż sarao.

M rów czyński przyznaje się, że w y 
dawano paszporty, alo łapó wek me brał. 
Nia w iedział, ża cozycje* co do roku 
popisow ych są fałszywe.

Zbierkow ski, sekretarz gm iny B ru - 
źyca nie poczuwa się do w iny, co się 
zaś tyczy* przyznania na śledztwie, to 
oskarżony tylko w obawie pobicia go

p rzyzn ał się. Teraz ■ tw ierdzi, Iż  to 
„w szystko, co pow iedziane je st o nim 
w akcie oskarżenia to j is t n ie  prawdą*. 
Paszportów f i k c y j n y c h  nio w ydaw ał. 
K ry z  ego re k -, mendował oskarżonem u 
Opatowiecki, b y  mu nie robić p rzesz­
kód przy w y d a w a n iu 1 paszportów.

O patow iecki nie przyznaje się do 
w iny. Toż samo i Kryzę, N am ysłow ski 
i Maroko.

W  trzecim  dniu obrnd ?eynająj 
św iadkow ie, których zeznania zgadnę są 
z okolicznościam i spraw y i potw ierdziły 
akt oskarżenia przeciw ko Kryzem u, 
Zblerkow sbiem u i Mrówc yńsklem u.

Następują mowy stron.
Prokurator w treściw ej mow ie przed­

staw ia „bezm iar ohydy, ja k ie j dopuśoill 
się oskarżeni bądź to trudniąc sią w y­
rabianiem  paszportów fałszyw ych, bądź 
też pośredniczeniem w  w ydaw aniu tako­
wych, bądź przez korzystanie z n ich". 
Podkreśla, że osią całego tego rentowne­
go przedsiębiorstw a b y i Aron Kryzę, któ­
ry w yzysku jąc marne stosunkowo upo­
sażenie urzędników, potrafił początkowo 
pod pozorem udzielanych lm pożyczek 
nakłonić urzędników  starostwa i  gm iny 
do popełniania tego rodzaju nadużyćna- 
stępnie zaś, w ciągnąw szy ich ju ż  w  to 
bagno w ypłacał im stale umówione ho- 
norarjum .

Zbrodnia przez urzędników  popeł­
niona Jest tem w strętniejszą, że przypa­
dała w łaśnie na czas groźnej In w azji 
bolszew ickie) w  llp cu  1020 r., kiedy to 
tch órzliw i obywatele k ra ju  u cie k a li po 
za granicą państwa, aby się uchylić od 
służby w ojskow ej. Pragnąc zapewnić 
sobie bezpieczeństwo życia i zdrowia, 
nie żałow ali najw iększych ofiar mate- 
rjaluych, z cz#>go ko rzystając Kryzę za­
ło żył wespół z urzędnikam i swoje ren­
towne przedsiębiorstwo . w yjednyw ania 
fałszyw ych paszportów. Dalej piętnuje 
prokurator postępowanie pozostałych o- 
skarżonych z których Jedni byli płatnym i 
naganiaczam i Kryzego, drudzy zaś nie­
pomni, iż Ojczyzna w  tak w ielkim  znaj­
dowała się niebezpieczeństwie opuszczali 
ją  i po za granicam i państwa oczekiw ali 
bezpiecznych czasów. Określając udział 
poszczególnych oskarżonych w przestęp­
stw ach zarzucanych lm w akcie oskarże­
nia domaga 6lę oskarżyciel przykładnego 
ich ukarania.

Obrońcy wnoszą o uniew innienie 
podsądnych, starając się wytłom aeżyć 
ich winą nlejasnem i „rozbieżnem i prze-

Sisami, w\śród chaosu których, trudno się 
yło  nie tylko osobom prywatnym , łecz 

i urzędnikom  zorjentow ać“.
W  czwartym  dniu Sąd o g ło sił w y­

rok mocą którego:
A ron Kryzę został skazany na 8

lat ciężkiego w ięzienia po poibaw lenlo 
praw.

L e o p o ld  M rów czyński n a 4 la t a  o i ę i -  
kiego w ięzienia z pozbawieniem p r a w .

W incenty Z bierkow ski na 4 lata 
ciężkiego więzienia.

Kazim ierz N am ysłow ski, 
Opatowiecki, Efraim  Maroko, 
szyc, E la  Berman 1 Daw id Raj 
stali uniew innieni. *T bip

K i n e m a t o g r a f  n a  o d l e g ł o ś ć

( N o w y  w y n a l a z e k  a m e r y k a ń s k i ) .
W cią ż w zrastające zainteresowania 

telefonem bez d ru tu , ożyw iło w Am e­
ry ce  nanowo kweatję p rze kaiyw an ia 
film u  na odległość.

Za podstawę do tych podróży ete­
rem powietrznym , odbyw ających b e i

bezpośrednich środków kom u­
n ikacy jn y ch , Jak np. drutu, s łu ż y ć  bę­
dzie fotografja na odległość, która ro­
zwój swój zaw dzięcza chariotenburskte- 
nm  uczonemu Kornow i. W edług donie­
sień pism  am erykańskich fotografja na 
odległość może być świetnie w y k o rz y ­
stana w celu podobnego przekazyw ania 
film u.

Oto jeden z kierow ników  T -w a in- 
ty n ie rćw  kinem atograficznych L. C. 
Porter ośw iadozył wobeo dziennikarzy, 
Ż6 jego zdaniem  od p rze syłan ia  fotogra- 
f ji  bez drutu do p rzesyłania całyob 
zwojów film ow ych, które nie są przecież 
niczem  innem  ja k  fotografjam l, _ jest 
ty lk o  jeden krok.

F aktyczn e  zastosow anie fotografii 
film ow ej bez drutu u m o żliw i wynalazek 
niedawno dokonany przez A m erykanina 
Jen kinsa. W yn alazca kom unikuje, że 
w przeciągu dw unastu m iesięcy świat 
będzie sobie bez trudu pokazyw ał n a j­
ciekaw sze zdarzenia przerzucając je  z 
jednej p ó łk u li na drugą gotowe do w y ­
św ietlenia i w iernie pow tarzające fakt 
oryginulny.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
P. B r. S z  w» im o  w i. Sprawozda­

nia ze Zj-zdu Naucr. Szkól Powszecbnyc.Ii 
umieszczamy wODszetnej formie i dlatego 
me m sghiroy skorzystać z łaskawie uam 
nadesjaneg > roater(alu o zjrid zie, o któ­
rym o tizyu ialiśny wcześniej z Warszawy 
materjał szczegółowy.

ta  i t o w a r y
drożeją, pomimo tego sprzedajem y po tanioh starych cenach, 
gdyż zakupiliśm y zlnImowve towary przed podskoozenlem cen.

GsrSeroby letnie
p s lta  dam aUl* 
p It-T d a m s u l«

E k o w trk o tu
BU kr. i -

z k re to n u

z e ta rn in y  

z s z e w io tu  

t  g a r b a r d ln y  

z t r y k o tu  

z je d w a b iu

ie sśo n S ii
s  m o d n eg o  m a te r j a łu

165 1 «  |2 “ ° 

-  2 4 -  82000 

55 4 500 

125 ' 95 7  °° 

75 5S0° 

22000 

2 2 -  

3 8 000

J a s i o n k i
S n k i c n * c z l ( l

i  e ta n i tn y

B lu x U i  e ł a m f n a w a

S p ó d n ic z k i 
z s z e w io tu

82—  28

65 «  3 50°  

4»

88

JJ500

gsoo

G a r n i t l l K - : !  i l l x  < t h r « p < i a  
w w ie lk im  w y b o rz *

P alB tkn
d la  c h ło p c ó w  1 d z lew csy & ek .

Jesienne nowości
Mfl r>n p 3 łl  ^^n rskle
4 8 -  ca  38  -  8 2 — 28-

G a r n i t u r y  m e s k ie  z sztreichgarnu

z czystej wełny 

z kam garnu 

S p o d n ie  z sztreichgarnu 

z kam garnu

42.—

65.—

90

Sa:me©iiei 3 Roznerf, Ł M &
P io trko w ska jo  .*, f i l?.-* 

fiadzfmy nie zv:feV:ić t

2 8 ; -  
3 8 -
52-
W>*>

iii M .  F l i l  i i l t i  I
Dr med H Nćid

chor&hy wown^trzno.
przyjmuje od *—6 po poł.

P I O T R K O W S K A  17.

B a c z n o ś ć !

|kc§ najwyisis esaj
za futra, meble, fard*.robę, 
maszyny do szycia, dywa­
ny, ko łd ry  pluszowe i różne 

rzeczy domowe
e n .  t u ż

Benedykta Jó 23, ro. 13,
parter.

K U P U J Ę :
meble, dywany, maszyny do 
szycia, kołdry pluszowe, futra, 
garderobą 1 sprzęty domowe.

PJaco najwyisze ceay i 
A. WAJCMAN, Dzielna Na 19.

¡ I t s p ^ J ę
t p ła c ą  E aJIep leJ  z a  b r y la n ty  
z ło to , p e r ty ,  z ę b y  s z tu c z n e , 

d y w a n y  i  f u t r a

?J. W ARSZAW SKI
P io l!* f t G « r s !:a  S . '

M eb le  H!
rft.iwa a?ł*'*ałli:5ę oraz przyj- 
ma]ę wezeikio obgtaiunki webo- 

diąć« w jakres stolarstwa 
Prasimy o awricenle bacznej u-
VSgf, ii fcf*UQ>tt j lq i r»  «iio-

ni« ««pctncfjtt z pier?*- 
i s e f n  rr ,  zupełnie oiij-

bne.
fciEasiEWiCZA 69. v

oftcyna, drugie
iU iTKjtrit» m ię»*, 28.

1
W wielkim wyborze nowości sezonowe:

najm odniejsze wełny: kam.irarny, bostony, sze­
w ioty, sztrajchgarny, półwełny, alnagi, woale, 
satyny, etam iny. zefiry, płótna, połpłótna, ma- 
da[<olamy, obrusy, serwety, kapy, fira n k i, chu­
stki, trykotarze, pończochy, rękaw iczki, galan- 

terje, kraw aty, bieliznę, obuwie.
K O N FE K C JA : w ie lk i w y b ó r  p a l t ,  k o s tju m ó w , u b ra li . 

T o w a ry  w d o b ry c h  g a tu n k a c h .  I C e n y  n a jp r iy s t ę p n le ja M !  
P o le c a  C h r z e ś c i ja ń s k i  .JA R M A R K  ŁÓ D ZK I* 

P to trk o w h k a  .Ni 44, ! 1-e p ię t r o  1 
— — W c z a s ie  o b ia d u  magąayn o tw a r ty .  — —
UWAGA! Ze s k le p e m  u a  t a n e r z e  n ie  m am y  n ic  w p ó ln a g o

23.¿sl r a . t y  !
wszelką panierabę męskĄ 1 damska, również rozmaito ta\ .<ry 
ło-ciowe, bieliznę 1 t. p. '.O S 7 C Z Ę D N O Ś Ć *  LódZ, Wólczańska t->, 

frout, 1 »zo piętro.
UWAGA! Przyjmuje wszelkie oóaitlunki 1 wykonuje p ę d ł- ig  

najnowszych fasonów
i w r  II■ U1 !■ K««.4 Wp

P a r a s o l e - L a s k i
p o  c o n a e h  f a b ry c z n y c h  n a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  p o le c a :

R. GUTT KANN, Lódź, Dzielna 9
13 przyjraujo wszelkie roparacje parasoli ! pokrycia, rów- 
p  nteż laskt do reparacji. — — — — Hurt t detał.

Lecznica chorób *sjbów
L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P R O J S S

146. Piotrkowska 145*
S ig g r k t o a y  p « b o t n i o z « j .

Stt plomhonenie traz wprawiani« zęba»  
opłata peiłu g



D z iś  PREi& IZfíA! V z ié  P R E M J E R A I

ZYCODA DE VEL
W s p a n i a ł y  d r a m a t  w s p ó ł c z e s n y  w  0 a k t a c h  *  ł y -  L J g 0 y  L i n d  Í M í a  M c i r c l

c ł a  p s e u d o - d ż e n t e l m e n a . W  r o l a c h  g ł ó w n y c h

Kino Spółdzielni

( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  
u l .  S i e n k i e w i c z a  J\& 4 0 .

K SnH B 9B 9B 9iE B I

lU Jn tłn -  M iłość i n ien aw iść— oto sprężyny 
I f lU l lU .  w sze lk ich  ludzkloh poczynań.

KROL ARENY
Dram at cyrkow y w  0 aktaoh, w rolaoh 
głów nych w sw ych najlepszych krea­
cjach n a jsiln ie jsz y  człow iek L U C J A N O  
A L 6 E R T IE 9 I i najm ądrzejsza m ałpa- 
szympans JACK. —  —  —  —  —  —

M uzyka pod kier.’ Z. Sandomierskiego.
Początek przedstaw ień w  soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wiooz. 

U W A G A ! D la urzędników Państw ow ych zniżka 00 proo. za w yjątkiem  sobót, niedziel i świąt.

T e a t r  L e t n i

SCALA
w  o g r o d z i e .

O o^elniam  18.

Program  Ate U. Program

R e m i s ł a w s c y  S K E i T  ? ? A r n o  B a l d o ? ?  J a d ą !  S t a n i s ł a w s c y  J a d ą !
W e n t e r y  S f f i t f  F e lin i K o n i u s z y ń s k a  g & Qor* S t a s i o  B r o n e c k i  K *  £ •

N s  8 .

I J im m i!  
K im

akt
e k a c e n tr

m a la r a  w
p o w lo trau .

C z w a n o w a  ; K w ” k*  S a f i r  K o b il a ń s k a p le i -
n la rk a . K w a r t e t  S y b e r y j s k i  rzl,óg, S i o s t r y  W e llin g -włó-

operowa. w a m  ■ l u u i i a i i o i i a  riiarka. h w o i  i d i  v j W D i | j a a i  0Z(,gi
t f ł i l  ^Uflt tft" * nowym re- II Niepogoda lub dessso» nie przesika II Początek konoortu o 8 w. II
lU JI noczny. portuarom. [| daają, widownia Jest pod daoham. || praeditawlanla o 9 wlecz. |] łSulSI CZylUly.

Bprzedał biletów odbywa *1« od 5 po po». Dla uniknięcia natłoku uprana tlę o wczefiniojsze wykupywania biletów.

Kapelmistrz: 6 .  Pie&ru&ska* Dyrekcja S , K u p orm an .

:

;

,

Baczność Ż Y D Z B U !
najtan iej kupió można suknie, spódniczki, 
b luzki, palta i kostjum y z różnych towarów 

tylko w

M j a i t t  D o ili M l  M l i i i

A. CABANEK.
u l .  N a p ió rk o w sk ie g o  (S t .-Z a rz o w e k a )  n r . 49 

f l l j a  P io t r k o w s k a  M 275.
Zakupy ogromne pr/.ez Chrześcijan robotników, 
św iadczą najw ym ow niej o cenach w yjątkow o 
n iz k ic h ! Spieszcie i przekonajcie się o soli­
dności w ykonania i uprzeim em  załatw ian iu

Wszelkiego rodzaju towarów włóknistych.
P r z y jm u je m y  o l> » ta lu n k l n a  m ę s k ie  g a r n i tu r y .  R o b o ty  w y k o n y ­

w an e  p o d  k ie ro w n ic tw o m  p le rw szo rz< id n y o h  #11 k ra w ie c k lo h

„POLPAT", Wólczańska 48, prawa oficyna t arłer.

Dr.męd.LEY&ERG T b i T b T K i W

ul. Andrzeja II.
Choroby skórne (weneryczne.
G odz p rz y lq d : od g. 9 — l l  ra n o  

£» —7 1 p ó l  po  poł. 
od 5—0 po  poi.

i od  5

Ety. m a t i.

K r ó t k a  5 ,  tel. 778 
p a w r ic i ł ,

C h o r. sk ó ry ,  w en er. 1 d ró g
m o c z o p ło io w y c h .

G odz. przyj*}!1: 12—2 1 5—7.

Sr.

Choroby wewnętrzna f dzieci
u l .  C B G IE L N IA t'íA  40. 

G od*. p r z y ję ć  o i  9 - i<’ r 
1 od 4 - 0 p. )<

O r .  m a c .

Adoif Engel
choroby kobiece I akuszerja
Al 1-go Maja 8, r 6a  Dluploj 83.

Przyjm uje od 6 do 7.

KiefGwaltlwo RejoED Mpietji Saperdw w Łodzi
przy ul. Nowo-Tcrgowej 10,

ogłasza niniejszem

k o n k u r s  n a  b u d o w ę  s z o p ^
■a działa i  jaszcze w  koszarach przy ul. Św. Jerzego 10.

U biegający się zechcą zło iyó  ofertę w ypełnlająe 
cenami ślepy kosztorys, który można otrzym ać w  go­
dzinach urzędowych.

JChiia 2 2  l i p c a  r .  b . o  g o d z .  7  w i e c z . ,  o d b ę d z i e  s ię

półroczne zebranie,
członków Stow. Spoi. w Radogoszczu. w sali i 

przy ulicy Zgierskiej Na 116.
Porządek obrad:

1) W ybór PrejydJum .
•2) O d c z y t a n ie  p r o t o k u i u ,
3) Odczytanie bilansu.
4) S p r a w o z d a n ie  z a r z ą d u , 
fi) W olno w n io s k i.

W  razie nieprzybycia odpowiedniej ilo ści człon­
ków. zebranie odbędzie się  w  drugim  term inie o 
godzinie 8-ej wieczór.

Z A R Z Ą D . J

Akuszerja i choroby kobiece
p r z y jm u je  5 — 6 p. p .

P I O T R K O W S K A  1 7 5 . 

liĘM TYSTA
D o k t ó r  B c r i y a .

Bi. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 23. 

S p e c ja l is ta  chorób  sk ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  i m o czop łciow yoh  
L e c z e n ie  tz tn c z n o m  a to ó o e a  

g ó ra k la m .
Od 11— 1 1 5—3. P a n lo  ł - i

D .

Henrjk BERGSON
PO W R Ó C IŁ . 

Akuszerja i choroby kobiece
D Z I E L N A  M  0.

P r z y jm u je  od 4 do 5 -e j.

O n  . n o « .

jfizef n m m
akuszerja i chor. kobiece.

POMORSKA 7.
P rz y jm u je  od 3 do 5 po p o ł.

ul. K iliń sk ie g o  137p r s y  Głównej.
Choroby akór/ia I weneryczne.

P r z y jm u je  od 3— 8 p. p.

DtT  b . ROBINZON
choroby wewnętrzne 4 dzieci
p rz y jm u jo  od godz . 5 —7 p. p.

ul. N O W O M IEJSK A  M> 22. 

Dr. med.

Z y g m u n t  G o l e
Choroby skórne i weneryczne

u l. A N D R Z E JA  M 3, I 
rzyjęd 
pół, d . 

n lo d a le la  1 ś w ię ta  od 10—12

G odz. p r z y ję ć  od  10— 1 1 p ó f i  od 
6—7 1 p ó ł, d la  p a ń  od 5—,6

UKARZ WETERYNARII |g

T. Wysocki
ul. Wschodnia 51.

N A JN O W S Z E  METODY 
O ohro n n o  le c z e n ie  ysów r a s o ­

w y c h  p rz e d  o o s a c l i n ą  o ra s  
s z c z e p ie n ia  In n y c h  d o m o w y ch  

z w ie rz ą t.
Godz. p rz y j$ &  8— 10 i 5—8

<»•
R E S T A U R A C JA  ł O G R Ó D

pod ^Białym Niedźwiedziem“
Właściciel WŁADYUAW PASTU9ZAK

K i l i ń s k i e g o  f f s  i» 5 .
wydaje smaczne obiady, kolacje po cenach nominalnych I 
B u fe t zaopatrzony stale w wiełM wybór trunków l zakąsek.

Ogród wieczorem  oświetlony,

Or. ¥¥. Łasunowski D r . D u tk ie w ic z
C horoby sk ó rn e  f w e n e ry c z n e . 

P r z y jm u je  od 12 do 2 p o  po ł.
1 Oti & <lo 8 w ic e t .

Gdańska (Długa) 42.

Dr. S. Sznittkind
Piotrkowska N» H. 

C h o ro b y  w e n e ry c z n e , sk ó rn a , 
w ło só w  i m o e z o p łd o w o . 

P r z y jm u je :  ,od g . 9 do 12 ra n o  
i od 5 do 8 1 pół.

Specjalista
C h o ró b  wenerycznych, skór­

nych, m o c zo p łc io w y o h .
P rz y jin . 10— 1, 6—3, p a n ie  i —*

Południowa 23.

D r .  L .  P B Y B U L S K I
S p e c j a l i s t a

Chorób skórnych, włosów, w«- 
nerycznyoh, moezopłoiowyoh 

leczenie światłem
( la m p a  k w arco w a) 

od 8— 2 i  5— 8 od  4—3 d la  P a l  
Z A W A D Z K A  H  1.

Płacę 30°/o drażejl

k u p u j ?
b r y la n ty ,  z ło to , s re b ro , p e r ły , 
d y a m e n ty ,  ró in a  z e g a rk i,  z ęb y  

» ta ra  1 f u t r a
Konstantynowska Kt 7 

Z. I B M .  I C H ,
p ra w a , o f ic y n a  1 p ię tro .

Robotnicy!
T a n ie j  n l t  n a  P io trk o w s k ie j ,  w 

d e j  sa m e j c e n ie  j a k  n a  S ta ró w ­
ce, p o le c a  g o to w e  u b r a n ia  n o ­
wo i u ż y w a n e  p o le k i  s k le p  u b ra ń  

R. K EM PN Y , u l. N a w ro t  41, 
ró g  K il iń s k ie g o .

Ordynator SzPitala M iej­
skiego din chorób skórnych 

i wenerycznych. 
P t a t r S i o v ís i f f l  ÍIQ , 

P ra y jr a u je :  od 9 - I ł  i od 4 r-7

D E m ' I Y S T A

6 L i K - R0 6 ACKA
G ł ó w n a  K s  5 .

P r z y jm u j« :  od  10—1 i od 3 —7.

f,v¡ ialnio, stołowe, u rz ą d z e n ia  
i.uuU «nne, H 7 * fy ,  tń ik a ,  k rz e s ła  
yiidcńikic oraz wszystko co 
wchodzi w zakres m e b la rs k o  

stolarski 1678

C e n y  k o n k u r e n c y j n e !
W~ PlWiiŹDZliiCKl 
P i o t r k o w s k a  Al- 108.

s iaua  16 u p o rlje ra . \1U 7 -3

Sprzedaż na raty Or. Fi? Skusiewicz Kupuję I
i  płacę najlepiej za brylan- 
ty, dyamonty, perły, stare 
złoto, srebro, zegarki, róż­
ną biżuterję i  stare zęby 

A .  H E P . S Z K O R N ,  
Cogielnlana J3 37, 
róf? P io trk o w sk ie j.

S k lo p  fro n to w y . 1639

Pracownia gorsetów

N. KĘDZIERSKIE!
u l .  P i o i r h o w a k a  132

Edmund EKKERT Dr- " ü L E AUN IHlE plętW. (TOnl
przyjm uje W6zelkie obsta- 
lu n k i w zakres gorseciar- 

stwa wchodzące!!
Uwaga: na ll-gie piętro.

g ł o s z e n i a  d r o b n e . 
A. A. A. Kupują
m eble, d y w an y , g arderobę , m a­
sz y n y  do szycia . P lącę  n a jle p je jl 
W aln rc lcb , B e a c d y k ta  19. cod.

A. Meble SuT’^
sp rz e d a je  K aczorow sk i, P io trk o w - 
sk a  85 (w podw A rzn) . _  1758—5

Młoda panienka
p o * z u tu |e  zajęcia w iaczcrow ege . 
O f e r ty  d o  adrain . .P ra c a * .  ,Ł s d -
o y c h e r a k te r p l s m a \_________
p i e c h u r a  W ła d y s ła w  zagnb ił kar* 
i  tę  b ez te rm in o w eg o  u r lo p u , wy* 
d an a  w P . K . U . Ł ó ^ ij.

' P o t r z e b n y
S ie n k ie w ic za  29, 1 7 8 M

Potrzebny ffWUg,.
ttl K o rn b ro tt> . C a g lcln iana 83.

Potrzebna » 7 ^ .
p ra ln ia . _________________1787*3

Potrzebny p ard0chS:
b ry c in o g c  id  ła d u  cn estek . Z g ło ­
s i  Elę 1 ¡ - i if io w sk a  33, f /o n t, I I  
p ię tro  a  R g t tn b e r g a.______ _

R n jc lie rt M a rc ie  «kradziono n l t '  
m iecki p a sz p o rt ,  w > dany  w

Ł odzi._____________ 1783—3
y i j m c a a a  r r a e c ( a :e k  z a g u b ił  
O  p u s ip o r t  B lem leckl, w ydany  
w Ł odzi. 1784—3

Wyk w ali fikowimi
Z gło sić  s i -  F r :ę d ia l*

~Wyaawca i t t i ą i  W o ü w W eW  N.P.R. w Łżtiu. f ło c io o o  w Hrukaral .P reca*  ł t t» |az4  &. k c d a K to f  o d n o ^ t a d z i t l n y  P A W  tft*


